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W godzinach popołudniowych 11 hm. miasteczko festiwalowe na Rakowcu, gdzie 
zamieszkują przybywający na kolejne turnusy uczestnicy Festiwalu z poszczególnych, ^ 
województw naszego kraju — odwiedzili: i sekretarz KC PZPR — BOLESŁAW /  
BIERUT oraz prezes Rady Ministrów PRL — JÓZEF CYRANKIEWICZ w towa-  ̂
rzystwie członków Biura Politycznego KC PZPR — Jakuba Bermana, Zenona No- S 
waka i Edwarda Ochaba. W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele Związku Mło-  ̂
dzieży Polskiej z przewodniczącą ZG ZMP — HELENĄ JAWORSKĄ. ‘ /

Wieść o przybyciu gości szybko obiegła leżące, na olbrzymiej przestrzeni mia­
steczko. Jego mieszkańcy — młodzi chłopcy i dziewczęta pośpieszyli do głównej 
alei. Gości otacza coraz to gęstniejący i potężniejący tłum, młodych roześmianych 
chłopców i dziewcząt. Młodzież wiwatuje na cześć przywódców partii i rządu. 
Dziewczęta wręczają 1 sekretarzowi KC PZPR Bolesławowi Bierutowi oraz towa­
rzyszącym mu członkom Biura Politycznego KC PZPR ujiązanki kwiatów, zawiązują 
im na szyjach chusty festiwalowe.

Co chwila goście zatrzymują się i rozmawiają z młodzieżą. Interesuje ich, jak 
uczestnicy Festiwalu wykorzystują czas kilkodniowych turnusów dla nawiązania 
kontaktów z młodzieżą innych krajów, pytają o warunki życia u; miasteczku, o wra­
żenia z pobytu.

Członkowie Biura Politycznego KC PZPR życzą młodzieży powodzenia w dalszej 
walce o zacieśnienie przyjaźni między młodzieżą całego świata. Jednocześnie goście 
proszą swych młodych rozmówców, aby po powrocie do swych województw pozdro­
wili w imieniu kierownictwa partii i rządu — całą młodzież polską.
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będzie niezachwianie bronić
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interesów narodu niemieckiego
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O żyw io n e  dyskusjetowarzyszą obradom
K O N F E R E N C J I  
» A T O M O W E J
WII kwartale

N ie p o w tó rzą  s ię  
k zbrodnie 

Oświęcimia
Oświęcim. Brama, dru­

ty kolczaste, martwa, dla 
wiąca cisza. Nie! W ta­
kich miejscach nawet zie 
mia mówi. W Oświęci­
miu słychać jej głos prze 
mawiający straszliwymi 
dokumentami zbrodni.

Głucho skrzypi pod no­
gami żwir. Ponad 900 de 
legatów z 70 krajów przy 
byłych na manifestację 
na rzecz pokoju i przy­
jaźni między narodami 
zwiedza Brzezinkę, mu­
zeum, krematoria, bara­
ki.

„Ze wszystkich zakąt­
ków świata, 

jak ci straceni, 
przybyli tu we Izach 

i kwiatach 
po ich cierpienie“. — 

pisze poeta. 
Przybyli, by na miejscu 

tego muzeum cierpienia 
złożyć przysięgę. Przy- 
siadz na śmierć milionów, 
że będą walczyć o oca­
lenie życia milionom, że 
nie ustąpią w tej walce, 
aż pokój zawita pod każ­
dy dach na świecie.

Pełne smutku, często 
łez, oczy niejednego de­
legata zdawały się powta 
rzać za poetą:

„Pokój zgorzalym cie­
niom,

pokój ich synom, 
pokój wiecznemu mil­
czeniu,
Polakom, Francuzom, 

Gruzinom“- 
Delegat z Japonii po­

równywał Oświęcim z 
Hiroszimą. Te dwa punk 
ty na mapie świata stały 
się symbolem zbrodni 
przeciw ludzkości. Nie mo 
że się ona powtórzyć. Po 
to zebrali się w Warsza­
wie przedstawiciele mło­
dzieży całego świata, po 
to przyjechali tutaj do 
Oświęcimia. Każdy ze 
zwiedzających obóz za­
głady pełniej pojął istotę, 
treść i znaczenie warszaw 
skiego Festiwalu, war­
szawskiej manifestacji 
przeciwko wojnie imperia 
listycznej, o pokój.
U K o rea ń czy k ó w
A w Warszawie, jai? co 

. dzień, młodzież spotykała 
się ze sobą i rpówiła o 
tym, co jest treścią jej 
życia.

Dwie młode, śliczne 
dziewczyny: jedna wyso. 
ka w czarnej sukience, 
druga — niska filigrano- 

, wa niemal, z długimi war 
koczami serdecznie obej­
mują się wpół i żywo ze 
śmiechem rozmawiają ze 
sobą. To dwie tancerki 
— An Dok Sun z Phe- 
nianu i Amerykanka z No 
wego Jorku. Połączyła je 
młodość, wspólne zainte­
resowania, a nade wszy­
stko gorące pragnienie po 
koju i przyjaźni.

— „Nie chcem y wojny,  
wierz mi — mówiła do swej  
nowej przyjac ió łk i  ta n c e rk a  
am ery k ań sk a .  Cala uczciwa 
młodzież a m e ry k ań sk a  myśli 
tak  samo ja k  j a “ ...

I jakby na potwierdzę- 
nie tych słów Ameryka­
nie śpiewają piosenkę o 
stale powtarzającym się 
refrenie: „Ja nigdy nie bę 
de więcej -rrył się wojo­
wać — nie chce nigdy 
wojny“.

„ J e s ie n i  
zach w ycon y  

was#,ą z ie m ią “
Robert Cihlaż jest stu­

dentem wydziału chemii 
na politechnice w Ostra­
wie. a Mieczysław Brań-
cza inżynierem - chemi­
kiem pracującym w wy­
twórni chemicznej w 
Krupskim Młynie, woj. 
opolskie. Czech ma wiele 
projektów na przyszłość, 
a Polak — kilkuletnią 
praktykę zawodową. Ko­
rzystając więc ze spotka­
nia w miasteczku festi-

(Dokończenie na str. 2)

o ś w i a d c z a
premier Grotew ohl
na p o sie d ze n iu
Izb y  Lu dow ej N R D
= g = BERLIN PAP. W piątek 12 bm. odbyło się po­

siedzenie Izby Ludowej NRD, na którym premier 
Otto Grotewohl złożył deklarację rządową poświęconą 
zagadnieniom sytuacji międzynarodowej po lipcowej 
konferencji szefów rządów czterech mocarstw, a w 
szczególności perspektywom rozwiązania problemu 
niemieckiego w związku z konferencją czterech mi 
nistrów spraw zagranicznych, która zbierze się w paź 
dzierniku br.

Na wstępie premier Grotę pod warunkiem zbliżenia 
wohł scharakteryzował rezul między Niemiecką Reput?li- 
taty genewskiej konferencji ką Demokratyczną a Nie- 

\ szefów rządów czterech mo- rniecką Republiką Fedc- 
L carstw. ralną i 1ylko wtedy . je-
' Przypominając przebieg o- żeli uwzględni się w pełni 
S biad nad problemem niem.ee interesy Niemieckiej Repu- 
V kim podczas lipcowej konfe- bliki Demokratycznej, jej po 
/  rencji genewskiej, premier zycję wewnętrzną i zewnętrz 
)  Grotewohl podkreślił, że z u ną. Nie może być zjedno- 
S wagi na istniejące trudnoś- czenia Niemiec kosztem ludu 
(  ci nie można było liczyć na pracującego Niemieckiej Re 

to. by sprawa zjednoczenia publiki Demokratycznej, ko 
Niemiec rozwiązana została sztem jego interesów. Lu- 
w Genewie przed kwestią dzie pracy w Niemieckiej Re 
bezpieczeństwa. publice Demokratycznej nie

Zasada bezwzględnego pry zrezygnują nigdy z tego, co 
matu pokojowej metody roz­
wiązywania zagadnień spor­
nych w drodze rokowań, kto 
ra znów okazała się skute­
czną w Genewie, była i PO'

wnieść swój wkład do po­
myślnego przebiegu genew 
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Uwa. 
ża on za rzecz celową opra­
cowanie stanowiska ogólno- 
niemieckiego i przedstawie­
nie go w - Genewie — współ 
nie z przedstawicielami Nie 
mieć zachodnich. Jest on 
jednak również gotów, jeże­
li rząd boński będzie nadal 
zajmował swą antynarodową 
negatywną postawę, podjąć 
się samodzielnie reprezento­
wania interesów narodu nie 
mieckiego w- Genewie. Na­
ród niemiecki może być prze 
konany, że Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna będzie 
niezachwianie bronić jego 
sprawy.

zw yciężyli

p o rto w c y
Szczecina
Centralny Zarząd Por­

tów i Zarząd Główny 
Związku Zawód owego Pr-a 
równików -Żeglugi przy­
znały załodze portu szcze 
cińskicgo sztandar prze- 
ehodni we współzawodni­
ctwie miedzyporiowym za 
II kwartał br. Biorąc po­
wszechny udział w czy­
nie lipcowym i festiwalo­
wym, dokerzy szczecińscy 
zdołali w II kwartale br. 
wykonać plan przeładun­
ku towarów w 136 proc., 
uzyskując o blisko 34 
proc. wyższa wydajność 
pracy od planowanej na 
ten okres. Przeciętne wy­
konawstwo norm przez 
dźwigowych, trymerów i 
sztauerów portu sięga 210 
proc.

Dzięki dobrej orgarrza- 
cji i wysokiej wydajnoś­
ci pracy portowcy za­
oszczędzili w II kwartale 
51,5 proc. dozwolonego 
czasu na postoje statków 
w porcie, przyczyniając 
się jednocześnie do dal­
szej poważnej obniżki 
kosztów przeładunku. W 
kwartale tym port wygos­
podarował niemal 17 proc. 
ponadplanowych - oszczęd­
ności.

dziesięcioletnim wy-zdobyli 
siłkiem.

Z faktu wzrostu siły i au­
torytetu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej wyni- 

zostaje kategorycznym nato k»J? też ' konkretne zadania, 
zem dla rządu Niemieckiej J f* edem niemieckim, a zwłasz­

cza przed ludnością NRD po 
konferencji genewskiej — w

Około 30.000 młodzieży )
1 mieszkańców Gdańska ^ 

^uczestniczyło w spotkaniu ^
2 delegatami zagranicz- i 
nymi na V Światowy Fe- i 
stiwal Młodzieży i Stu- /  
dentów — jakie odbyło /  
się na placu Zebrań Lu- 1 
dowych w Gdańsku. S

Republiki Demokratycznej.
Jesteśmy zdecydowani bro­
nić tej zasady również w . . , , . , . ,
przyszłości. Przygotowuje- utrwalenia pokoju, zła.
my się więc do udziału w godzema naP ^cia ml<̂ na 
konferencji październikowej, 
ażeby czuwać nad interesa­
mi narodu niemieckiego.
Stwierdzamy, że naród nie­
miecki domaga się wysłucha 
nia przedstawicieli narodu 
niemieckiego na październi­
kowej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

Deklaracja rządu NRD o- 
strzega jednak przed złudze­
niami i nawołuje do trzeźwe 
go stanowiska wobec real­
nych warunków. Gdy uczy­
nimy to — głosi deklaracja 
— dojdziemy do następują­
cej konkluzji: zjednoczenie 
Niemiec możliwe jest tylko

Fot. Z. Kosycarz *-■

Miłych gości reprezentujących ok. 27 krajów w imieniu młodzieży naszego 
województwa powitał przewodniczący Zarządu Wojew ódzkiego ZMP tow. Anto­
ni Karoliński.

Na zdjęciu: tow. Karoliński przed mikrofonem w otoczeniu grupy delegatów 
zagranicznych. v Fot. Z. Kosyc.arz

rodowego i zjednoczenia Nie 
mieć.

1 Wzmożenie walki  p rze­
ciwko realizacji  p a ry s ­
k ich  układów  wojennych , 

niedopuszczenie do odbudowy 
im peria lizmu niemieckiego, a- 
żeby N iem cy zachodnie nie 

mogły stać się now ym  ogni­
sk iem  w-ojny w Europie;

2 zakończenie „z im nej  w o j­
n y “  m iędzy obu częściami 
Niemiec, p rzywrócenie  

no rm alnych ,  p rzy jaznych  s to­
sunków  między Niem cam i na 
wschodzie i zachodzie  we 
wszystk ich  dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego i 
ku l tu ra lnego ,  położenie k resu  
oszczerstwom przeciwko Nie­
m ieckie j  Republice D em okra­
tycznej;

rr w szechstronne rozwlja-  
nie stosunków między 
ludnością  Niemiec wscho 

dnich i zachodnich, naw iąza­
nie ścisłych k on tak tów  między 
wszystkimi o rganizacjami spo 
lecznymi, w szczególności ro ­
botniczymi, jak  również m ię­
dzy poszczególnymi obyw ate la  
mi, u torowanie  drogi do k o n ­
tak tó w  między rządam i NRD 
i NRF;

4 w szechstronne u m a c n ia ­
nie Niemieckiej R epubli­
ki D em okratycznej  jako 

szańca narodu  niemieckiego w 
walce o pokój, bezpieczeństwo 
i zjednoczenie .

Nadchodząca konferencja 
ministrów spraw zagranicz­
nych bezwzględnie wymaga 
ustalenia stanowiska nie­
mieckiego. Porozumienie ge 
newskie wyraźnie dopuszcza 
udział przedstawicieli Nie­
miec w przyszłej konferen­
cji ministrów spraw zagrani 
cznych. Jeśli więc Ade- 
nauer ,iuż teraz wypowiada 
się przeciwko udziałowi 
Niemców w tej konferencji 
— pozostaje to w całkowitej 
sprzeczności z interesami 
Niemiec i nie odpowiada dy 
rektywom, jakich udzielono 
ministrom spraw zagranicz­
nych. Rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 
uczyni wszystko, ażeby

W żniwa 
dzień karmi rok”

Dobrze pracuje przy sprzęcie jęczmienia kom­
bajn w PSK Kadyny.

Na zdjęciu: brygada obsługująca kombajn i od­
bierająca zboże przy wysypywaniu już omlóconego 
jęczmienia do przyczepy. Fot. Martyniuk

SIEJĄ RZEFAK

Według informacji na­
desłanej przez korespon­
denta Annę Tusk gospo­
darstwo Nowinki pierw 
sze w zespole Jazowo 
(pow. Nowy Dwór Gdań­
ski) rozpoczęło siew rze­
paku. W dniu 9 bm. za­
siano rzepak na 10 ha. 
W pracy te j‘wyróżnił1 się 
ob. ob. Stęplewski i Za 
ranek, którzy wykonali 
około 150 proc. normy.

JADĄ WOZY 
Z ZIARNEM

20 ton żyta • pierwszo­
rzędnej jakości dostarczył 
do młyna w Oliwie ze­
spół PGR Rusocin.

Korespondenci: Ługiń- 
ski i Piskorski wymienia 
ją nazwiska chłopów, któ 
rzy w tych dniach wyko­
nali roczny plan dostaw 
zboża. Są to: Jan Nowak, 
Jan Jasnosz i Gertruda 
Linstadt z Pruszcza Gdań 
skiego oraz Józef Harasi­
mowicz, Piotr Sikora i 
Stanisława Karasimowcz 
?. Dzierzgonia.

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnei Klempiny i 
chłopi ze wsi Rości,szew- 
ko w dniu 11 bm. zor­
ganizowali zbiorewą dosta 
wę zboża dla państwa 
Ogółem dostarczyli oni 
na punkt skupu 12.803 kg

ziarna. Dzięki temu gro­
mada Sobowidz, w skład 
której wchodzą wymienio 
na spółdzielnia i wieś, 
pierwsza w powiecie gdań 
skini wykonała sierpnio­
wy plan obowiązkowych 
dostaw zboża.

CZCZE GADANIE 
PRACY NIE ZASTĄPI

W celu przeprowadze­
nia niezbędnych prac przy 
pielęgnacji roślin okopo­
wych, spółdzielnia pro­
dukcyjna „Wyzwolenie“ 
w Próchniku rozdzieliła 
działki buraków cukro­
wych pomiędzy członków 
rodzin spółdzielców. Zna­
lazły się jednak takie żo­
ny spółdzielców, a nawet 
statutowe członkinie spół 
dzielni, które odmówiły 
wyjścia do pracy.

W grupie tej znalazła 
się także JÓZEFA KO­
ZAK, która - -  jak poda­
je jeden z naszych kores­
pondentów — słynie z te­
go, że dużo przy każdej 
okazji o robocie mówi, 
lecz sama do niej rąk nie 
przykłada. Dowodem tego 
jest fakt, że dotychczas 
wypracowała w spółdziel­
ni tylko 22 dniówki. Ja­
ko kandydat PZPR i rad 
na GRN ob. Kozak powin 
na jak najrychlej zmienić 
swe niewłaściwe postępo- 
wanie.

GENEWA PAP. W7 dniu 
11 bm. zakończyła się dy­
skusja ogólna nad omawia­
nymi problemami. Obecnie 
uczestnicy konferencji ob­
radują w różnych sekcjach.

Na posiedzeniu plenarnym 
omawiano problem zastoso­
wania radioaktywnych izoto 
pów w różnych gałęziach 
przemysłu, w rolnictwie, w 
pracy naukowo - badaw­
czej i w medycynie. Refera-. 
ty na ten temat wygłosili E- 
bersold (USA) i dr Seligman 
(Anglia).

Ebersold stwierdził, że moi 
liwości stosowania radioak­
tywnych izotopów nie są je 
szcze dostatecznie wykorzysty 
wane. Referent podał szereg 
przykładów zastosowania ra 
dioaktywnych izotopów, m. 
in. do badania procesów che 
micznych i fizycznych, zim 
nej sterylizacji produktów i 
lekarstw, leczenia chorych-, 
w defektoskopii, do badania 
procesów fizjologicznych f 
biochemicznych, mechaniz­
mu reakcji chemicznych 1 
in.

Uczony radziecki profesor 
A. L. Kursanow przedstawił 
konferencji referat o wyko­
rzystywaniu w ZSRR radioak 
tywnych izotopów w biologii 
i rolnictwie, który zawiera 
przegląd najbardziej istot­
nych wyników uzyskanj^ch 
w ZSRR przy badaniu ro­
ślin za pomocą „atomów zna 
czonych“ 0raz charakteryzu­
je zakres i kierunek prac na 
ukowo - badawczych w 
Związku Radzieckim w tej 
dziedzinie.

Delegat amerykański S. 
Warren, dyrektor instytutu 
badania raka, omówił zasto­
sowanie w diagnostyce lekar 
skiej i w lecznictwie izoto. 
pów jodu. kobaltu, fosforu 
itd.

Na zakończenie posiedze­
nia plenarnego uczestnicy 
konferencji wysłuchali refe­
ratów dr Gluecfaaufa (An­
glia) i prof. W'olmana (USA), 
poświęconych problemom u- 
suwania promieniotwór­
czych produktów rozszczepia 
nia jądrowego.

11 bm. kontynuowały swe 
obrady trzy sekcje: fizyki, 
chemii, metalurgii j technolo 
gii oraz biologii i medycy­
ny.

Na sekcji fizyki wygłosili 
referaty m. in. uczeni ra. 
dzieccy M. Pasiecznik. F. 
Spiwak i L. Groszow.

Posiedzenie sekcji chemii, 
metalurgii i technologii po­
święcone było sprawie wy­
dobycia uranu i toru.

W całym kraju
ro z p o c z ę to  p rz y g o to w a n ia
do obchodu Miesiąca

P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i
Polsko-Radzieckiej
WARSZAWA PAP. Obcho. 

dy tegorocznego Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zapowiadają się 
niezwykle ciekawie. Świad­
czą .o tym przygotowania 
czynione w wielu miastach 
i wsiach kraju.

W dniach od 9 września 
do 9 października odbędą się 
liczne imprezy związane z 
obchodzonymi w ramach 
miesiąca: „TYGODNIEM
MICZURINOWSKIM“, „DE 
KADĄ RACJONALIZACJI I 
TECHNIKI RADZIECKIEJ“ 
oraz „DNIAMI KULTURY 
BIAŁORUSKIEJ“. Przygoto 
wywane są nadto festyny 
przyjaźni, wieczory dysku­
syjne nad radziecką iiteratu 
rą, plastyką i filmem, kon­
certy, zawody sportowe itp.

Polscy piłkarze
zdobywojq

brązowy medal 
BB MB S M

W piątek  12 bm. na Stadionie 
Dziesięciolecia rozegrano spot­
kanie p i łkarskie  pomiędzy ze­
społami WARSZAWY i KAIRU. 
Zwyciężyli  pi łkarze polscy 3:1 
(2 :1) za jm u jąc  dzięki  tem u  drze­
cie miejsce w tu rn ie ju  II M1SM 
i zdobywając  brązowy medal. 
Strzelcami b ramek dla zwycięz­
ców byli — Cieślik z karnego  
w 38 min., Brychczy w 44 min.  
i Hacborek  w fil min.  Je dyną  
b ram kę  dla Kairu zdobył w 
29 min. — El Dizwy.

Widzów około 20 tys.  Sędzio­
wał Yrbovec (Czechosłowacja).
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Moje miejsce jest w  Polsce
Oświadczenie Leszka Florczyka

działacza emigracyjne JI które w głównej mierze za-
• • ■ początkowały ewolucję mo-

Sf %  ' BT1S 7 T f e  "SŁT ich poglądów. Równocześnie
$1"^ m ** m  w /W  B~eT 1 »  śledziłem pilnie prasę kra-

^  W  w  J L w . i  w jową i ze szpalt jej przema

I ' ' wiały do mnie fakty o więl
WARSZAWA PAP. Do władz polskich zgłosił się kich osiągnięciach kraju na 

ob. Leszek Florczyk, działacz emigracyjnej PPS — Polu odbudowy i rozwoju

WRN, z prośbą o zezwolenie mu na powrót do kra- f ^ a r k i  i kultury. U-i> „_. twierdziłem się w przeko-
ju. i  o przybyciu do Warszawy ob. Florczyk złożył naniu, że tam w Polsce 
oświadczenie, którego fra gmenty przytaczamy: jest moje właściwe miejsce,

, . że niebranie udziału w tym
. Przeszł0 siedmiu la tzw. emigracyjnej polityki ogólnonarodowym wysiłku

P°bytu. “? emigracji we w ogolę, a do polityki przy- jest niczym innym jak tyl- 
r ancji wróciłem do sraju. wódców emigracyjnych PPS ko wykolejeniem. Tęsknota 
Opuściłem Polskę w listo- przede wszystkim. za naibliższvmi nostalgia
kfwanv nr7 J ’ bęf^ C POf U'  POPIERW SZE -  kraj za krajem dopełniły rSfty.

+ P władze bez- zapłacił w ciągu drugiej woj Wróciłem ' do Polski, 
pieczenstu a za działalność ny światowej cenę 6 milio- Na miejscu opuszczonej 
v PoclzIemiu. nów istnień ludzkich i pra- przeze mnie, pokrytej gru-
-  ” , c:zasi® ™eg0 Pfbytu we wie zupełnej ruiny życia go zami Warszawy wyrosła no- 
r rancji byłern aktywnym spodarczego. Koncepcją poli wa stolica. Czytałem 0 tym 

aczem Polskiej Partii tyczną (o ile w ogóle moż- wprawdzie w gazetach, ale 
ccja ¡stycznej na wychodź na ją nazwać ,,oolityczną“) co innego czytać, a .  co in- 

,.Do koncf  1949 r. przywódców emigracyjnych nego chodzić po ulicach no- 
wchodziłem w skład komite była i jest nadzieja na trze wej Warszawy. Jakżeż śmie 
u redakcyjnego wychodzą- cią wojnę światową, A za- szne, groteskowe wydają się 
ych wówczas w Paryżu tem nadzieja na nową rzeź,. w porównaniu z tym wszel 

p^m „światło i „Robotnik na śmierć milionów istnień kie emigracyjne zatargi i u 
w walce . Przez szereg lat ludzkich, na zniszczenie do- tarczki politycznych ban- 
wybierany byłem na człon- robku cywilizacyjnego i kul krutów, żerujących na pa- 

, \  na sekretarza zarządu turalnego ludzkości. triotyzmie obałamuconych
sekcjj PPS w Paryżu. PO DRUGIE — politycy rzesz, skazanych na ciężką

Na emigracji zacząłem się emigracyjni w celu zapew- walkę o kawałek chleba, na 
dopiero stopniowo oriento- n ên*a _ sobie funduszów skrajną nędzę w obozach 
wać w tajnikach tamtejszej przeszli na usługi obcych dla uchodźców, 
polityki. Nigdy nie miałem wywiadów i chcąc wykazać Władze polskie puściły w 
złudzeń co do prawdziwego SK wobec mocodawców choć niepamięć moje poprzednie 
oblicza skrajnie faszystów- b7 pozerami jakiejkolwiek postępowanie. Po powrocie 
skich przywódców endeckich działalności dywersyjnej w do kraju mam możność włą- 
i oenerowskich oraz polity- kraiu> usiłowali za wszelką- czenia się w nurt twórczej 
kujących sanacyjnych gene cen? organizować w Polsce pracy społeczeństwa pol- 
rałów. I nie to było dla P°Przez  ̂ swych wysłanników skiego, jako pełnoprawny 
mnie niespodzianką. Praw- siatki informacyjno - wy- obywatel Polskiej Rzeczy- 
dziwego rozczarowania do- wiadowcze, używając do pospolitej Ludowej.
znałem wtedy, gdy stwier- *Ycb celów jednostek żąd- --------------------------------------
dziłem, że przywódcy emi- nycb zysków, albo obałamu 
gracyjnej PPS nie wahają conych pseudo - patrictycz- 
się wirzać w swej działał- frazeologią ludzi uczci- 
ności z najbardziej reakcyj wych- lecz ulegających je- 
nymi kołami. Że ludzie ty- £zcze tradycji wyniesionej 
pu Białasa, Zaremby, czy z ,°'<resu konspiracji wojen 
Arciszewskiego prześcigają nej'-
Si\ Wn 1f łUŻn0̂ Ci dla Wro‘ PO TRZECIE — podejmo- gich Polsce obcych agen- wane przez przywódców emi 
tow, jak Anders, Bielecki, gracyjnych próby nawiąza- 
czy Grażyński, że ich współ nia kontaktu z odwetowca- 
praca i zależność od sana- mi zachodnio - niemiecki- 
cyjnej „dwójki“, włączonej mi. Próby, które — pomi- 
w sieci wywiadowcze ob- mo takich czy innych wypo 
cych państw jest faktem, wiedzi i deklaracji oficjal- 

- f  *27 rzuca się w oczy na r.ych -  łączą się z gotowo- 
kozdym kroku. śeią do ustępstw na rzecz

Istnieją trzy sprawy, któ- niemieckich rewizjonistów 
13 szczególnie zaważyiy na kosztem zachodnich ziem 
mym ustosunkowaniu się do polskich.

L i  S y n  M a n  
znow u na widowni

Li Syn Man, człowiek, 
którego imię jest nierozer­
walnie związane z naj­
czarniejszym okresem „zim 
nej wojny", znów daje 
znać o sobie.

Zaczęło się od całej se­
rii wystąpień, w których 
wygrażał on nowym „po­
chodem na Północ“, nie 
kryjąc, że armia poludnio. 
wo-koreańska, od chwili 
podpisania rozejmu, zwięk 
szyła się z 16 do 31 dy­
wizji. Posunął się nawet 
do wystosowania „ultima­
tum“ domagającego się od 
Korei Ludowej zwrotu te­
rytorium. przyznanego jej 
na zasadzie rozejmu, a po 
łożonego na południe od 38 
równoleżnika.

Lj Syn Man nie ograni­
czył się do tych wystą­
pień. określanych nawet 
przez kola amerykańskie 
w Tokio, jako „nowa nie­
bezpieczna fanfaronada“. 
Wojennym pogróżkom to­
warzyszą bezczelne prowo­
kacje lisynmanowców wo­
bec komisji nadzorczej 
państw neutralnych. Ucie­
kając się do wszelkiego ro 
dzaju oszczerstw i insy­
nuacji, Li Syn Man prze­
kazał komisji „ultimatum“, 
domagające się, by naj­
później do 13 sierpnia opus 
ciła ona Koreę południo­
wą. Swą "bezczelność rząd 
południowo-koreański po­
sunął aż do groźby użycia 
siły  ̂ wobec członków ko­
misji. W ślad za pogróż­
kami przyszły akty. I tak

Szkoda odjeżdżać
—  mówiq zgodnie 

uczestnicy Festiwalu
(Od n a sz e g o  w y sła n n ik a )

■j—ąESTIWAL to nie- Irlandczykiem,

r zapomniane prze­
życie dla każdego, 
kto brał w nim 

udział. Nawet wtedy gdy

rożna być na nim tylko 
lub 3 dni. Mam tu na 
myśli uczestników Festi­

walu. W ciągu swego krót 
kiego pobytu w Warsza­
wie uczestnicy biorą u- 
dzial w długim szeregu 
imprez artystycznych, w 
zabawach.

W czwartek, opuścił 
Warszawę trzeci t  kolei 
turnus uczestników z na. 
szego województwa. Ja­
kie są wrażenia z pobytu 
na Festiwalu naszych 
uczestników? Oddajmy 
głos im samym.

— Podobało mi się tu 
wszystko — mówi Ola 
Chojnacka z Gdańska. 
Ale szczególne wrażenie 
wywarły na mnie piękne 
występy dziewczęcych ze 
spotów z Syrii, Francji i 
Korei, które oglądałam w 
środę w czasie „święta 
dziewcząt“. Podziwiałam 
również występy czeskich 
cyrkowców.

...Widziałam już dość 
dużo zdjęć pokazujących 
piękno Pałacu Kultury i 
Nauki — mówi Ola — 
ale dopiero wycieczka po 
Pałacu dala mi pełne wy 
obrażenie o jego ogromie 
i piękności.

— Nie, autografów nie 
zbierałam — odpowiada 
Ola na moje pytanie 

— po prostu szkoda mi 
było męczyć naszych za­
granicznych kolegów. No. 
ale oczywiście z wielo­
ma z nici zawarłam zna­
jomość. Z młodym Szwaj 
carem Robertem byłam 
na francuskim koncercie 
fortepianowym w Pałacu 
Kultury i Nauki. Na pla­
cu Stalina tańczyłam z

muszę
przyznać, że tańczy! do­
skonale. Bardzo chciała­
bym być na zakończeniu 
Festiwalu, ale trzeba już, 
niestety, wracać do pra­
cy. ~

— Życie w miasteczku 
zlotowym było pełne a- 
trakcji — mówi Antoni 
Zalewski, stolarz PGR 
Chynów (powiat Wejhe­
rowo). Nikomu z nas w 
czasie pobytu w Warsza­
wie na pewno się nie nu 
dziło. Mnie najbardziej 
podobały się występy ar­
tystyczne, które razem 
oglądaliśmy, a szczegól­
nie występ zespołów ra ­
dzieckich. Miałem moż­
ność rozmawiać z wielo­
ma cudzoziemcami. Naj­
częściej rozmawialiśmy o 
życiu młodzieży w na­
szych krajach, o pracy w 
rolnictwie. Wymieniłem 
adresy z wieloma z nich, 
np. z Niemcem z Magdę, 
burga. Będziemy do siebie 
pisać — uśmiecha sie Za­
lewski. Szkoda, że byliś­
my na Festiwalu tylko 3 
dni.

Ale i tak wspomnień 
będę miał masę. Będzie 
o czym opowiadać w do­
mu i znajomym w naszej 
wsi — kończy Zalewski.

Tego samego zdania 
jest Gerard Ewald, rów­
nież z PGR Chynów, któ­
ry przysłuchiwał się na­
szej rozmowie. Tak myślą 
zresztą wszvscy uczestni. 
cy Festiwalu.

Dzisiaj uczestnicy po­
wrócili już do swych ro­
dzinnych miejscowości. 
Będą mogli opowiedzieć 
młodzieży o pięknych 
dniach warszawskiego Fe 
stiwalu, o swoich przeży­
ciach, o tym co zdążyli w 
tym krótkim czasie zoba­
czyć. M. Kaszka

Prasa am erykańska
o sytuacji międzynarodowe;

po konferencji genewskiej
W IELK IEJ CZWÓRKI

MOSKWA PAP. W „PRAWDZIE“ Z 12 BM. 
UKAZAŁ SIĘ ARTYKUŁ PT. „DOBRY POCZĄ­
TEK", OMAWIAJĄCY KOMENTARZE PRASY 
AMERYKAŃSKIEJ O SYTUACJI MIĘDZYNARO­
DOWEJ PO KONFERENCJI GENEWSKIEJ

Parlamentarzyści
jugosłowiańscy
z w i e d z a j ą

U k ra in ę
MOSKWA PAP. 11 sierp­

nia delegacja parlamenta­
rzystów jugosłowiańskich 
zwiedziła ośrodek maszyno- 
wo-traktorowy i kołchoz im. 
Chruszczowa w rejonie bro- 
warskim obwodu kijowskie, 
go-

Chłopi brazylijscy
a życiu w ZSRR

NOWY JORK PAP. Dzień 
nik „Imprensa Popular“ cpu 
blikował oświadczenie gru­
py chłopów brazylijskich, 
którzy bawili niedawno w 
ZSRR. Zwiedzili oni Ukrai­
nę, Gruzję, Azerbajdżan itd. 
Członkowie delegacji z za­
chwytem opowiadają o kul 
turalnym j dostatnim życiu 
narodu radzieckiego i o du­
żych osiągnięciach rolnictwa 
ZSRR.

Prasa amerykańska — pi- wskazuje na zbliżenie punk- 
sze „Prawda“ - -  poświęca tów widzenia ZSRR j USA 
wiele uwagi zmianom, jakie w szeregu zagadnień. Dzien- 
zaszly w sytuacji między- niki podkreślają m. in., że 
narodowej w wyniku konfe- do zbliżenia tego w poważ- 
rencji genewskiej szefów nym stopniu przyczyniło sie 
rządów czterech mocarstw, przemówienie N. A. Bułga- 

Należy stwierdzić, że pra- nina, wygłoszone na sesji 
sa amerykańska na ogół Rady Najwyższej ZSRR i 
ocenia przychylnie stanowis oświadczenie prezydenta Ei- 
ko rządu radzieckiego wobec senhowera, złożone 4 sierp- 
problemów sytuacji między- nia na konferencji praso- 
narodowej i z zadowoleniem wej.
------------------------------------ - „NEW YORK TIMES“ w

artykule redakcyjnym stwier 
dza, że Rada Najwyższa 
ZSRR dała wyraz dążeniu 
do umocnienia przyjaznych 
kontaktów między ZSRR i 
innymi państwami. „Może­
my powitać z zadowoleniem 
tendencje, jakie znalazły 
swój wyraz na sesji Rady 
Najwyższej“.

Prasa amerykańska zwró­
ciła szczególną uwagę na 
oświadczenie N. A. Bułga- 
nina, że konferencja genew­
ska zapoczątkowała doniosły 
zwrot w kierunku polepsze­
nia stosunków między czte­
rema mocarstwami i nie 
tylko między nimi, że zwrot 
ten „jak się spodziewamy, 
położy kres „zimnej wojnie“ 
o ile każda ze strofif przejawi 
dobrą wolę i szczere dążenie 
do współpracy“.

Prasa wskazuje na rosną­
cą izolację najbardziej re­
akcyjnych i wojowniczo u- 
sposobionych działaczy. 
Dziennik „NEW YORK TI­
MES“ w artykule wstępnym 
pisał w tych dniach, że dą­
żenie narodu amerykańskie­
go do pokoju i utrwalenia 
osłabienia napięcia między­
narodowego stawia w sytu­
acji nie do pozazdroszczenia 
skrajnie prawicowych repu­
blikanów i prowadzi do „izo 
lacji senatora Mac Carthy z 
jego demagogią...“

Najwięcej komentarzy w 
prasie amerykańskiej wywo­
łały te części referatu N. A. 
Bułganina, w których mowa 
jest o problemie rozbroje­
nia. „Jak oświadczają przed­
stawiciele rządu amerykań­
skiego — donosi agencja 
UNITED PRESS — prezy­
dent Eisenhower i premier 
radziecki N. A. Bułganin 
utorowali drogę do sukcesów 
w dziedzinie rozbrojenia“, 
zgadzając się co do tego, że 
kontrola i inspekcja — to 
ważne pierwsze kroki w zre 
ałizowaniu jakiegokolwiek 
planu rozbrojenia Wschodu 
i Zachodu.

np, grupa południowo-ko- 
reańskich prowokatorów 
parokrotnie i w różnych
miejscowościach usiłowała 
wtargnąć do lokalów korni 
sji nadzorczej. Doszło na­
wet do starć pomiędzy 
prowokatorami a strażą 
ochronną przedstawicieli 
komisji.

Wydarzenia te wywoła­
ły powszechne oburzenie 
w świecie. Opinia publicz 
na widzi bowiem dobrze, 
że chodzi tu o próby za­
trucia tej nowej atmosfe­
ry w stosunkach między­
narodowych. jaką wytwo­
rzyły genewskie obrady 
szefów rządów czterech 
mocarstw. Miarą tego obu 
rżenia jest fakt, że prasa 
światowa jednomyślnie po­
tępia awanturnicze wybry 
ki Li Syn Mana.

Polska opinia publiczna 
czujnie śledzi ostatnie wy­
darzenia w Korei. Jesteś­
my jednym z krajów, na 
który nałożono obowiązek 
dopilnowania, by warun­
ki rozejmu w Korei nie 
były naruszane. Lisynma 
nowskim prowokacjom mu 
si być położony kres. Wa­
runki układu rozejmowe- 
go muszą być ściśle prze­
strzegane. Takie jest nasze 
stanowisko.

Oświadczenie
chińskiego MSZ
PEK IN  PAP. Agencja  Nowych 

Chin ogłosiła n as tępu jące  oświad 
czenie M inis ters tw a Spraw Z a­
gran icznych  Chińskiej Republiki 
Ludowej,  w  k tó ry m  czytamy 
ni. in.:

Rząd Chińskiej Republik i  L u ­
dowej uważa , że poczynania  wy 
m ierzone p rzeciwko uk ładow i
0 rozejmie w  K orei  1 zagraża­
jące  komisji  nadzorczej  pańs tw  
n eu t ra ln y c h  są rzeczą n iedo ­
puszczalną. W myśl odpowied­
nich  postanowień u k ładu  rozej-  
mowego S tany  Zjednoczone, 
k tó re  podpisa ły  u k ład  w imie­
niu  dowództwa ONZ, są bez­
względnie zobowiązane do n ie­
zwłocznego pod jęc ia  sku tecz­
n ych  kroków, ab y  pow strzym ać 
akcję ,  ja k ą  grozi k l ika  Li Syn 
Mana, oraz zapewnić należycie 
bezpieczeństwo i fun k c jo n o w a­
nie wszystkich organów  kom i­
sji nadzorczej  p ań s tw  n e u t r a l ­
nych,  s tac jonu jących  w  Korei .

Umocnienie roze jm u w Korei
1 posunięcie naprzód  sp raw y  po 
kojowego z jednoczenia Korei  
jes t  n iezmiernie  w ażnym  czyn­
n ik iem  odprężenia  n a  Dalekim 
Wschodzie.

Oświadczenie
■ m s z :

K o re a ń sk ie j R epubl ki 
L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j
p h e n i a n  PA P. Ministerstwo 

Spraw  Zagran icznych  K oreań ­
skiej Republiki  Ludow o-D em o­
k ra ty czn e j  ogłosiło w czw artek  
oświadczenie,  w k tó ry m  z a jm u ­
je stanowisko wobec prow oka 
c y jnych  żądań i pogróżek lisyn 
manowców.

W in teresie  zachow ania poko­
ju  — głosi oświadczenie — nale 
ży bezwzględnie  u trzym ać  korni 
sji nadzorczej  pańs tw  n e u t r a l ­
nych .  Nie wolno to lerować żad­
n ych  zamachów n a  komisji;.

Rząd K oreańskie j  Republik i  
L udow o-D em okratycznej ,  uwa-  

i żając, że kw es tia  k o reańska  po 
w in n a  być rozwiązana w sposób 
pokojowy, w yraża  pragnienie ,  
by w ty m  celu rządy  kra jów  

Z a inte resow anych zwołały k o n ­
fe renc ję  do spraw  Dalekiego 
Wschodu z szerokim udziałem 
narodów  az ja tyck ich  oraz op ra ­
cowały środki wycofania obcych 
sil zb ro jnych  z Korci i pokojo 
wego zjednoczenia Korei.

(Dokończenie ze sir. 1)
wałowym na Rakowcu 
opowiada o swych stu­
diach. warunkach mate­
rialnych i warunkach pra 
cy chemików w Polsce. 
Szybko doszło do wymia 
ny adresów. Ich przyszłe 
listy na pewno będą kon 
tynuacją festiwalowej roz 
mowy.

Nie oni jedni zresztą 
tak żywo dyskutowali. 
Kto by przypuszczał, że 
Rudolf Vavrusa z Ostra­
wy zna tak dobrze Pol­
skę, że przed kilku laty 
dokładnie zwiedzał Opol­
szczyznę. Lepiej jednak 
znają swój rodzinny zaką 
tek Polski jej mieszkań­
cy — chłopcy i dziewczę 
ta, którzy przybyli na Fe

Na rynku Starego Miasta odbyły się 
zespołów artystycznych Grecji i Cypru.

Na zdjęciu: wspólnie bawi się i raduje młodzież
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Fresk z końca XV w.
odkryto
W KRAKOWIE

KRAKÓW. W czasie p rac  kon 
se rw ato rsk ich  na k rużgankach  
kościoła św. K a ta rz y n y  w je d ­
nej  z n a js ta rszych  dzielnic Kra 
kow a — Kazimierz, odk ry to  
osta tn io  c iekaw y f resk  z końca  
XV wieku.

F re sk  stanowi u n ik a t  m ala r -  
sko- ikonograficzny sz tuki  średnio 
wiecznej i je s t  p ie rw szym  tego 
rodza ju  o dkryc iem  w Krakowie.

L i s t
komisji nedzorczej

p » ń « t u
neutralnych

W Teatrze Letnim w 
Parku Łazienkowskim od 
był się pokaz mody współ 
czesnej.

Na zdjęciu: model za­
prezentowany przez Ka­
nadę.

CAF. — fot. Kondracki

stiwal. Toteż długo opo­
wiadali Rudolfowi histo­
rię Opolszczyzny.

W „Sadźcie 
P r z y ja ź n i“

Miejsce tego niecodzien 
nego spotkania — „Sad 
Przyjaźni“. Tu właśnie w 
gospodarstwie Moczydło 
zespołu PGR Wilanów, 
gdzie harcerze parę mie­
sięcy temu w Czynie Fe­
stiwalowym zasadzili kil­
kaset drzew owocowych, 
goszczą przedstawiciele 
młodzieży z wszystkich 
kontynentów świata.

Rozlegają się dźwięki 
harcerskich fanfar, pada­
ją słowa komendy. Apel. 
Przed wyrównanymi sze­
regami zastępów harcer­

ki skich przewodnicząca har 
cerskiej komendy „Sadu 
Przyjaźni“ — Domańska 
składa raport przedstawi­
cielowi Międzynarodowe­
go Komitetu Festiwalowe 
go Saapowi i sekretarzo­
wi ZG ZMP Janinie Bal- 
cerzak. Po raporcie i trzy

z Grecji i Cypru.

krotnym harcerskim „czu 
waj!‘‘ — załamują się sze 
regi. 250 dziewcząt i chłop 
ców podbiega do gości za 
wiązując im na szyi czer­
wone, harcerskie chustki. 
Wysoki Chińczyk Ciu 
Huai podnosi do góry ma 
łą harcerkę Marysię Ga­
wrońską i obejmuje ją 
serdecznie. Radośnie błysz 
czą oczy Marysi, gdy o- 
trzymuje w podarunku 
piękną, mechaniczną za­
bawkę — samochód.

Rozlegają się dźwięki 
akordeonu — to sygnał 
do rozpoczęcia zabawy. A 
gdy ktoś zmęczy się za­
bawą może odpocząć pod 
drzewem gdzie orzygoto- 
wano jabłka, gruszki i 
inne owoce. Właśnie pod 
rozłożysta jabłonią usiadł 
delegat Egiptu z dwiema 
harcerkami. Prowadzą roz 
mowy na migi i uśmie­
chy a po chwili znów gj 
na w barwnym, roztań­
czonym tłumie.

Przy jednej z grup sta­
nęła pracownica tamtej­
szego PGR Anna Para­
dowska. Przyszła tu ra­
zem ze swoimi wnuczka, 
mi, które gdzieś już „zgi 
nęły“ wśród zagranicz­
nych delegatów. — Dzi­
siaj — mówi Anna Para­
dowska — bawią się tu 
wszyscy swobodnie, ale 
przed wojną hrabia Bra- 
nicki, właściciel majątku, 
nie pozwalał swym for­
nalom nawet na spacery 
po parku.

Spotkanie zbliża się ku 
końcowi. Goście zagra­
niczni otoczeni rozbawio­
ną dzieciarnią podchodzą 
do autokaru. Długo roz­
legają się harcerskie fan­
fary i okrzyki „czuwał!“

Polscy i radzieccy 
p io n ierzy  
ro ln ic tw a

Iwan Rudskoj bryga­
dzista przodującej pionier 
skiej brygady traktorowej 
w północnym Kazachsta­
nie jest jednym z tych, 
którzy pierwsi stanęli do 
walki na wezwanie 
KPZR, aby zamieniać w 
urodzajne, kwitnące pola 
niezmierzone obszary 
ziem leżących dotychczas 
odłogiem. Traktory jego 
brygady codziennie przy­
sparzają _ Krajowi Rad 
dziesiątków hektarów żyz 
reł ziemi.

Pionierka Elżbieta 
Adamska pracuje wraz ze
'•w-m ■ -prtóm u PGR

CAF — fot. Jedraszczak

?abin. w województwie 
olsztyńskim. I ona jako 
jedna z pierwszych sta­
nęła do zaciągu pionier­
skiego na wezwanie ZG 
ZMP. Zrozumiale więc, 
żo mają sobie wiele do 
powiedzenia na temat 
swej pracy, osiągnięć, pla 
nów na przyszłość.

Do radzieckich pionie­
rów kierują się dziesiąt­
ki pytań. Spotkanie to sta 
je się żywą wymianą do­
świadczeń j osiągnięć, 
przyjacielskich i serdecz­
nych rad.

Pionierzy ZSRR długo 
i szczegółowo opowiadają
0 swych sposobach pracy
1 usprawnieniach. Dora­
dzają stosowanie nowych, 
wypróbowanych już przez 
nich metod, zapisują adre 
sy. aby później, po Festi. 
walu służyć radą i pomo­
cą listownie. Opowiadają 
też o trosce, jaką otacza 
ich rząd radziecki.

— Zawsze, gdy tylko 
będziecie potrzebowali, po 
bratersku pomożemy wam 
— oświadcza w imieniu 
radzieckich pionierów 
Iwan Rudskoj. — Wszy­
stkie nasze zdobycze sto. 
ją dla polskich przyja­
ciół otworem.

1'okaz s(rojuw  
ludowych,,.

Przez estradę na placu 
Na Rozdrożu przewija się 
barwny korowód — to 
dziewczęta prezentują 
piękno strojów ludowych 
swoich krajów, Niespo- 
sób opisać ogromnej ko­
lekcji przeróżnych ubio­
rów. Zachwycają piękne, 
śnieżnobiałe, skrzące się 
od złotych haftów naro­
dowe stroje smukłych Al 
banek, bajecznie koloro­
we ubiory Chinek, pełne 
prostoty ludowe strój e 
dziewcząt fińskich, prze­
bogate w hafty suknie 
Bułgarek, Rumunek, Wę­
gierek, zwiewme szaty 
pięknych Gruzinek.

Estrada mieni się wszy. 
stkimi kolorami tęczy. Że 
śpiewem j tańcem prze­
biegają dziewczęta z In­
donezji. Wiatr rozwiewa 
ich czarne, bogato prze­
tykane srebrem szale. Za 
nimi, jak kwiaty, różowe, 
muślinowe stroje dziew­
cząt Uzbekistanu i jed­
wabne, atłasowe szarawa­
ry Iranek. Spod cień- 
kich, tiulowych zasłon 
błyszczą czarne, pyszne 
warkocze-

PHENIAN PAP. Jak  donos) ko
responden t  C entra lnej  K oreań ­
skiej Agencji  Telegra iicznej  w 
Kncsongu, komisja nadzorcza ? 
państw  neu t ra ln y ch  w składzie i 
przedstawic ie li  czterech k ra jów  1 
— Polski,  Czechosłowacji,  Szwe- l  
c.li i Szwajcarii  — omówiła na  ' 
posiedzeniu to sierpnia poważną ( 
sy tuację ,  jaka  w ytw orzy ła  się , 
w następstwie  p row okacy jnych  ( 
poczynań władz południowa- ko , 
reańsk ich  w stosunku do perso s 
n d u  komisji  i uchwali ła  jedno , 
myślnie tekst  listu do wojsko * 
wej  komisji  rozejmowej.  ,

W liście s twierdza sie, że ko- '  
m isia  nadzorcza państw  neulral  l 
nych  otrzym ała  od władz polu- '  
ri iiiowo-koreańskich  notę żądają  ( 
cą, by „personel  neu t ra ln e j  ko ­
misji  rozejm owej ew akuow ał się V 
z t e ry to r iu m  Republiki  Korea« 
sk ie j“ . <

Jednocześnie  — głosi list ko 
misji nadzorczej  państw  neulra l  
nych — w p unk tach  wyładow- , 
czych na  t e ry to r iu m  Korei  po­
łudniowej dochodzi do incyden t 
tów zagrażających  personelowi 
komisj i . Ż adna  Jednak  Ingeren t 
c ia z zew nątrz  nie  zdoła wstrzy ' 
m ać komisj i  od w ykonyw an ia  \  
swych obowiązków w ypływ ają -  ' 
cych z u k ładu  rozejmowego.

Występ zespołu artystycznego z Wysp Karaibskich. CAF — fot. Dąbrowiecki
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PRZYPOMINAMY TRADYCJE MORSKIE (II)

NAD »DŁUGIM MORZEM«
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. Bolesław Krzywousty j jego drużyna pod Kołobrzegiem

A primo latere longum marę...
„Pierwszą granicą — Długie 
Morze". — Tymi słowami okre­
ślał Mieszko I olbrzymie zna­
czenie bałtyckiego wybrzeża 
dla ówczesnej Polski, gdy w 

roku 972, po zwycięskiej bitwie pod Ce. 
dynią, dyktował zakonnemu skrybie swój 
słynny list do papieża Jana XVI.

„Dłngie Morze“... Tak nazywali pierwsi 
Piastowie szarozielone wody Bałtyku, o 
którego brzegi opierały się od wieków zie 
mie nadbałtyckich Słowian.

Parciu duńskich i niełuieckich feuda- 
łów przeciwstawiali pierwsi Piastowie 
koncepcję potężnego, niezależnego pań­
stwa zachodnio-słowiańskiego. Nie szczę-

Bałtyku — pod Szczecinem, Kołobrzegiem 
i Gdańskiem — rozbrzmiewały w roku 
1105 słowa słynnej pieśni polskich ryce­
rzy Krzywoustego:

Naszym przodkom wystarczały ryby
słone i cuchnące, 

My po świeże przychodzimy, w oceanie

Ojcom naszym wystarczało, jeśli grodów
dobywali,

A nas burza nie odstrasza, ni szum 
groźny morskiej fali; 

Nasi ojce na jelenie urządzali
polowanie,

A my skarby i potwory łowim, skryte
w oceanie!...

Koniec wieku XII i wiek XIII — to
dziły ofiar i krwi drużyny piastowskich okres feudalnego rozdrobnienia w Polsce, 
wojow, walcząc o utrzymanie wybrzeża. Jednolite dotąd państwo polskie rozpada 
z * czasów Bolesława Chrobrego, który się na szereg księstw. Wykorzystują roz- 
wbił graniczne słupy państwa polskiego bicie dzielnicowe feudałowie branderhur- 
w koryto Odry, utrzymywała Polska oży- scy oraz popierani przez papieża Krzy­
wione stosunki handlowe z takimi potę- żacy — i zagrabiają Pomorze, odcinając 
gami ówczesnego świata, jak np. ze w ten sposób Polskę od Bałtyku.
Szwecją i Danią. Polskie statki śmiało W nocy z 14 na 15 listopada 1309 roku 
przepływały Bałtyk, a nieraz wychodziły Krzyża,cy w podstępny sposób opanowują 
daleko poza jego granice, ku norweskim nieprzygotowany do obrony Gdańsk, do- 
wybrzeżom, a nawet wyspom brytyjskim, bonując okrutnej rzezi mieszkańców mia- 
wioząc drogocenny bursztyn, liadgoplań- sta. Wielki mistrz Zygfryd von Feucht- 
skie piwo i doskonałe tkaniny, dostarcza- wangen przenosi siedzibę zakonu z We- 
ne przez ruskich kupców z Kijowa. necji do Malborka i tu, w pobliżu ujścia

Kilkanaście lat toczył zacięte boje o Wisły, zakłada stolicę krzyżackiego pań- 
umocnieme związku Pomorza z Polską stwa. Nad północnymi granicami Polski 
Bolesław Krzywousty. Walczyły Bołesła- zawisło groźne niebezpieczeństwo. Tylko 
wowe drużyny o szeroki dostęp do morza, walka — długotrwała, pełna poświęcenia 
rozumiejąc olbrzymie korzyści, jakie dla i bohaterstwa — mogła zrzucić krzyżac- 
całosci państwa polskiego daje posiadanie kie jarzmo i przywrócić wybrzeże pol- 
wyhrzeża. Tu. na bursztynowym brzegu skiej Macierzy. (d. c. n.)

KAŻDY dzień przynosi M — m asa  rak ie ty  w czasie nych" .  Jednocześnie przy  Redzie 
nowe osiągnięcia nau-  s ta r tu  Astronomicznej  Akademii Nauk

ki, k tó re  zaciera ją  gra m  — masa rak ie ty  po wyłączę ZSRR utworzono specjalną in-
nice dzielące do nie- niu si lnika.  s ty tucję :  K omitet  do spraw lo-

daw na  f izykę i che- Ale w okresie,  gdy Ciołkowski tów  m iędzyplanetarnych ,  której
« . |n ię> chemię i bioło- snuł swoje plany,  fizyka atonio- ce lem jes t  koordynacja  i Uieto-

gię, obalają  w ykute  definicje  i wa, n iech mi będzie wol- wanie  badaniami w dziedzinie
popychają  in tensyw nie  ludzkość no tak  powiedzieć — jesz- opanowania przestrzeni ROsmićz
naprzód. Wypowiedzi uczonych cze raczkowała. Połączę- nych.  W skład komisji  weszli: 
na  ostatn io odbyte j  m iędzynaro- nie osiągnięć badań astro-  P io tr  Kapica •— akadem ik ,  ba-
dowej konferenc j i  as tronautycz-  nau tycznych  z badaniami nad dacz energii  a tom owej,  Wiktor
nej w Kopenhadze  i między na- wykorzystan iem  energii  atonio A m barkum ian ,  specjalista w dzic
rodowej konferenc j i  w Genewie wej popycha dopiero wiedze. dżinie promieni kosmicznych,
w sprawie pokojowego wykorzy  Aby nadać pojazdowi między ja k  również inni uczeni i specja
s tan ia  energii  a tom owej — to p lane ta rnem u  o masie 10 t  pręd-  liści z L. I. Siedowem na  czele.

xWe P °sf^Pu *«chniki. kość 12000 m/sek potrzebowano Sekre ta rz  naukow y tej  lusty- Htl 4- «  „* .  * .*» * . .
W bibliotece króla  Assurbani-  (oczywiście w teorii)  190 t pa- tuc j i  A. G. K arpenko  oświacl- «fl ? i ° 4ą roboi nłkł0!T Przem ysłu

pala  w Nmiwie  znaleziono kie- liwa. Kiedy je d n a k  dotąd znane czyi: „NASZYM PIERWSZYM }Ile i  i łowego, te  jeżeli będą doma-
dyś w y k u te  pismem k l inowym  paliwa zastąpiono (oczywiście z a d a n i e m  B ę d z i e  ORGANI- gać s" ; potl' ' 'vżkl plac’ t0 wów
f a , Zl0. ^  ska lnym  podanie.  Ja ciągle jeszcze tylko w  koncep- ZACJA AUTOMATYCZNEGO „ b t  *  K  n  i s e u ™  luflzkoić z rezygnuje  z wę
koby 3200 la t  p rzed  naszą erą  cji) -  energią  a tomową, o trzy- LABORATORIUM -  KTÓRE, f la . n:l korzyść a tom u i w rezul-
krol E tan  wznios! się w po- m ano  rew elac j  jn e  wyniki .  '  ZNAJDUJĄC SIĘ POZA GRANI ODDZiAf.UjE BEZPOŚREDNIO tacie... robotn icy  pójdą  na  bruk.
wietrze tak  wysoko, ze ziemia Osta tn ia  k o nfere nc ja  w K open CAM1 ATMOSFERY, BĘDZIE . ' i f ^ = 5 i S r , « Z,IAWISKA A,le n,e> Jest t0 m  wlek x i x  1
wydała  m u się tak  m ała  j a k  hadze obok w ym iany  rea lnych  MOGŁO PORUSZAĆ SIĘ PRZEZ ZYCIA ZIEMSKIEGO. nie można spodziewać się, żeby
k rom ka  Chleba. doświadczeń i możliwości posta- CZAS DŁUŻSZY, JAKO 8ATE- 1 tu wspomnę o zdarzeniu, gdziekolwiek udało  się kapita-

„To tylko bajka...“  — mówili  wiła przed  uczonymi na p ierw- LITA WOKÓŁ ZIEMI“ . k tó re  nie tak dawno wstrząsnę listom sprowokować nowy ruch
przez nas tępnych  pięć tysięcy szym miejscu ' zagadnienie: Postęp w dziedzinie nauki, a ło Franc ją .  — Oto t ranspor t  „burzyciel i  m aszyn“ . Robotnicy
la t  ludzie nauki. Ale oto b a jk a  KIEDY. Kiedy wreszcie oder-  zwłaszcza badania  nad  wyko- b!on fotograficznych, w yprodu-  wiedzą dziś, ze. nie w  rozwoju
przesta je  być lekceważona. w iem y się od Ziemi. I odpo- rzystan iem  energii  a tom owej,  a kow anych  w czołowych zakła-  techniki ,  ale w s tosunkach  spo-

• •  * wiedź nadeszła. ty m  samym wyrzucenie  s ta tku  dach sprzę tu  fotograficznego we lecznych tkwi zło ich położenia.
Pół w ieku tem u  rosyjski  fizyk, Ju ż  za  k ilka la t  n a  wie-  kosmicznego w przestworza uw a F rancji ,  a rozprow adzonych  do Ludzkość weszła niewątpliw ie

Ciołkowski, opracował wzór, któ  czornym niebie  u jrzeć  powin- runkow ane  jes t  przede wszyst- sk lepów powrócił  z r ek lam acja -  ®* drogę rozwoju, z k tó re j  n ik t
ry  stał się podstawą wszystkich n iśm y zawieszone w przestwo- kim  koniecznością rzetelnej ,  “ i. Wszystkie błony okazały się n ie  zawróci . Na naszych
dotychczasowych obliczeń możli rzach  i w iru jące  dookoła Ziemi, szczerej współpracy  naukow ców  niezdatne  do użytku,  były jak  dokonuje  się PRZE-
wości lotów kosmicznych. j a k  now y sa telita — pierwsze całego świa ta. to siS mówi popularn ie  — „wy- WRÓT CYWILIZACJI m ający

M m i ę d z y p l a n e t a r n e  WYSPY, ż e  jes t  to konieczne wskazują  świe tlone“ , W labora to riach  nau  najw yżej  odpowiednik — ja k
V -  C . I g . —  nazyw ane  również „sztucznymi nas tępu jące  fakty .  Po pierwsze kowych wszczęto energiczne ba twierdzi f rancuski  fizyk atomo-

m księżycami, wyspami Ciołkow- — UZYSKANIE ENERGII WY- danie, aby  dojść do rew elacy j-  wy Charles Noel M artin  — w
V — prędkość  rak ie ty  w  prze-  skiego it.,. w  kw ie tn iu  b r  ra-  N IKAJĄ CEJ z  ROZPADU ATO n >'ch odkryć.  Epilog tych  badań odkryciu  ognia przez człowieka

stworzach kosmicznych po za- dziecka p rasa  doniosła o ’ ty m  MÓW (jak w bombie wodorowej)  «Jawnil  się bieżącego ro k u  w  pićrwotnego. Ale jes t  zasadnl-
t rzy m am u  si lnika fakcie  pod sensacy jnym  nagłów i znanych  nam  stosach atomo- wyjaśn ien iu  rządu  francuskiego różnica między tym i epoka

C -  szybkosc gazów wypływ a k iem  „ZSRR b udu je  la ta lace  la- wych) i ŁĄCZENIA SIĘ ATO- na  zebran iu  Rady  Badań  Nau- nu. Ludzie nie są są już  dzl-
Jących z dyszy kom ory  spalania  b o ra to r ium  dla badań  nauko-  MÓW (jak w bombie wodorowej kowych. N a  wysokości 3000 me-  kusaml.
w  czasie p racy  silnika w ych  w  przestrzeniach  kosmicz PRZESTAŁO BYC TAJEMNICĄ tr6w  nad F ra n c ją  w y k ry to  prze Zbrodnicze zastosowanie ener-
GRUPY LUDZI. Ju ż  nie ty lko  P ływające Chmury pyłu  radio-  *H a tom ow ej k ry je  w sobie
teoretycznie,  ale p rak tyczn ie  po aktywnego, pochodzącego z wy- większe niebezpieczeństwo niż
t ra f ią  to  rozwiązać uczeni cale- b u eh ów bomb a tom ow ych  i wo- pożar lasu, wzniecony przez
go św ia ta  — oczywiście jeśli tv l dorowych. W jak iś  sposób, być człowieka p ierwotnego. Ludzie
ko dysponują  odpowiednimi śród m o ie  z deszczem, pyi ten  opad! nauki nie  mogą dopuścić do pow
kami. w Wogezach, gdzie spowodował  tórzenla się ponurego „ekspe-

W arto tu  p rzypom nieć  ową rad ioak tyw ność  lasu sosnowego, r y m e n tu “  z Hiroszimy lub Enl
słynną anegdotę o aresz tow aniu  Zjawisko to  nie wpłynęło dotąd  welok.
r e d ak to ra  pewnego a m erykań-  w żaden sposób na jak ieko lw iek  * jeszcze j ed n a  sprawa.. .  P i ­
skiego p isma młodzieżowego któ zmiany biologiczne, ponieważ sto m io tam y jak  szybkość 60 km/ 
ry  byt au to rem  „fan tas tycznego“ pIcń rad ioaktywności  był bardzo godz. powodowała u  naszych 
opowiadania o w ykorzystan iu  niski, ale miazga drzew na  — Jak dziadków wstrząs przerażenia, a  
energii  atomowe) w wojnie  W wiadomo służy do w yrobu  błon Hh> km/godz nazywano Już szyb 
noweli tej  podane były w miarę  f ' lm owych. Z chwilą gdy stała  kością zawrotną .  Prorokow ano , 
dokiadne zasady konstrukcji  siS ona rad ioak tyw na  — niszczy że przy  200 km/godz „ k re w  rzu- 
bomby atomowej,* a dziwnym ,a  świa tłoczułą emulsję, powodu pać  się będzie człowiekowi z 
zbiegiem okoliczności właśnie „ sanvowyświetlanie“ błon fo- oczn > uszu“ , bo rzekomo nie 
wówczas (byl to jeszcze okres (“ graficznych.. . m a  środków  dla przeciwdzia ła ,
wojny) w ypróbow ano  pierwszą Są to d robne  fak ty ,  ale przy- biologicznego tak ie j  szybko- 
bombę a tomową na pustyni  No- toczyliśmy Je, aby właśnie aneg  I 3,*
wego Meksyku, w okolicy Ala- dotycznie rozszerzyć owe dwie Moskwą oglądano samoloty, kto
m ogardo.  Ow r e d a k to r  zwolnio- sp raw y — niemożliwość u trzym a - ! i nęIł?,„  szybkość

ny  został dopiero wówczas,  kie- nia w ta jem nicy  badań atomo- dźwięku. Za k ilka la t  na tom iast  
dy udowodnił,  że wiadomości Je wych 1 groźbę, jaką  tworzy ^ s t a r t u j ą  w przestworza p ie rw  
go nie  pochodzą od grupy  uczo aw anturn ic tw o, nies ltoordyno- samoloty kosmiczne, rozwi-

------ - —- - - - J ja jące,  zgodnie z w zorem  Cioł­
kowskiego — szybkość 12.006

’R.ozm aitoici

PLASTYKA na FESTIWALU
Droga artystyczna każde- (D okończenie ze str. 1) oonrzez nrotest nrttoiw nrze iDroga artystyczna każde­

go z tych młodych plasty­
ków jest najzupełniej odręb­
na. Japończyk twórczo na­
wiązuje do niektórych zdoby 
czy formalnych japońskiego 
i światowego malarstwa XX

poprzez protest przeciw prze 
«złości. To, co piękne w te­

ka rysunków, belgijski stu- raźniejszośei, to, co wspania 
dent estetyki, włoski ma- Je w perspektywie przyszło- 
Iarz. Gdzie w waszej sztuce ści, najsilniej porywa ludz- 
to wszystko, co nas w Poi- kie serca i przetapia uczu- 

, . sce uderzyło i porwało — bu cia w czyny,
wieku. Malarze radzieccy o- downictwo, radość życia. A to jest właśnie cały 
pierają się o realistyczne tra blask optymizmu rozświetla sens sztuki — budować 
!?™e m , rT!,Ya r(>syjskiego jący oczy ludzi pewnych szczęście. Tak uważają mło- 

»¡i??ekU‘ H,sz,>an czerpie z jutra i szczęśliwej przyszło- dzi artyści radzieccy, Japoń­
c a  fiki ludowej swego narodu ści? scy, francuscy, meksykańs-
i z doświadczenia swego . . . , cy, wszyscy artyści, którym
wielkiego rodaka, Pablo Pi- fobrze, że nasi młodzi Jest drogi kój przvjaźń
casso. Wioch reprezentuje art ’̂sf  Protestują mi(;dzy „arodamł> Iepsza
kierunek neorealistycznego Przeciw hańbie świata. I to prZySZ.}0ść świata. Tak samo 
malarstwa dokumentalnego, zrozumiale, że m.odziez uważają młodzi Polacv, któ- 
stworzony przez włoskich Jak silnie reaguje na to, co rzy pragn słuiy6 przysz)o. 
intelektualistów. ją boli, szczęście bowiem śc, swoim talentein pIastycz

I właściwie dla tych wszy- naturalny stan nym j dokumentują to prag
sikich wybitnych, urzekają- , f ta.* AI,e ni® nienie śmiałą ofensywą w
cych, nagrodzonych na mię- r̂ esająca twórczych sil sztuce, ofensywą, która po
dzynarodowym konkursie ** obrażających świat, oj- wielltieJ festiwalowej kon-
prac, nie ma wspólnego kry naród właśnie po frontaCji myśli, ucąuć i dą-
terium formy. Natomiast y na. *awsz.e unicestwi« m}0dzieży świata przy-zło -  sztuka nie poruszona „,esie bez wąt icnIa nowe 

zwycięstwami dobra, me zwycięstwa.wspólne jest kryterium tre­
ści i wspólna jest siła od
działywania tych dziel. To *ztukí* pel"a; można
dzieła piomiennej walki, na 
rodowe i ogólnoludzkie za­
razem, przemawiające róż­
nymi językami świata, ale 
zarazem — uniwersalnym 
językiem prawdziwej sztuki, 
najwspanialszym językiem 
porozumienia wszystkich na 
rodów.

Festiwal warszawski jest 
między innymi wielkim fe­
stiwalem sztuki.

NAUKA FESTIWALU
Wstrząsająca jest wysta­

wa polska. Młodzi polscy 
artyści prawdziwie oczami 
narodu i sercem narodu wi­
dzą i czują to, co hańbi 
współczesny świat: wojnę, 
rasizm, faszyzm. Z całą na­
miętnością młodości, z żywno 
łowym bólem i gniewem 
młodości ukazują ohydę woj 
ny i rasizmu w obrazach, 
wobec, których nieraz nie 
sposób powstrzymać się od 
łez. Takie są obrazy Ceini- 
kiera, Gleba, Macieja 5 Zdzi­
sława Lachurów, Oberlan- 
dera.

Ale gdzie nowa Polska? 
Zapytał o to grecki rzeź­
biarz, zapytał rzeźbiarz fran 
cuskl. angielska nauczyciel-

służyć przyszłości jedynie BARBARA OLSZEWSKA

Znany podróżnik angiel 
ski James Cook podczas 
swej podróży dookoła 
świata zauważył w Au­
stralii dziwnie skaczące 
zwierzę. Zapytał więc tu­
bylców: „Co to za zwie­
rzę?" — „Kangur“ — od 
rzekli przestraszeni obcą 
mową Australijczycy.

— „Ach, więc tak wy­
glądają kangury" — ucie 
szył się Cook i kazał po­
chwycone zwierzę zapa­
kować do klatki. Pod ta­
ką nazwą skoczek au­
stralijski przybył do Eu­
ropy. Znacznie później 
wyjaśniło sie. że siowo 
„kangur" znaczy po au- 
stralijsku:

— „Nie rozumiemy, o 
co się pytasz“...

9
Ciekawego eksperymen­

tu dokonano w amerykań 
slrim uniwersytecie Har­
ward. Oio przed licznie 
zgromadzonym audyto­
rium zademonstrowano 
dwie płyty z nagraniem 
koncertu symfonicznego. 
Po audycji zadano publicz 
nośoi pytanie: które na­
granie było lepsze? Wy­
nik swoistego plebiscytu 
był niezwykły. Oto 59 
proc. glosowało za tym, 
że pierwsza płyta jest 
lepsza, 37 proc. opowie­
działo się za drugą, zaś 
tylko 4 proc. zauważyło, 
że w obu wypadkach de­
monstrowano tę samą pły 
*ę- •

Z zagadnienia podróży 
międzyplanetarnych wy­
łaniają się najprzeróżniej

Baba Corneliu (Rumunia) — „Odpoczynek po pracy"
(fot. Z. Kosycarz)

sze trudności i niezwy­
kłości, które już teraz 
umysł ludzki musi prze­
widzieć i rozwiązać, za­
nim przystąpi do startu 
w nieznane. Tak np. na 
konferencji poświęconej 
tej sprawie w Londynie 
debatowano nad tym, ja­
kie będzie mogła mieć 
zastosowanie przez podróż 
ników łyżka, gdy pocisk 
oderwie się od strefy 
przyciągania Ziemi? Prze 
cięż utrata siły ciężkości 
-spowoduje, żc zaczerpnię­
ta ciecz nie pozostanie na 
łyżce, lecz . ulotni się w 
przestrzeni. A więc i ta­
kie drobiazgi muszą być 
szczegółowo opracowane

W Kopenhadze utworzo 
ny został komitet dobro­
czynny, kwestujący na 
rzecz biednych Eskimo­
sów na Grenlandii. Właś­
nie w tym czasie stolicę 
Danii odwiedzi! angielski 
filozof Russel, który za­
trzymał się u jednej z 
członkiń tego komitetu. 
Dama skorzystała z okazji 
ł zaczęła agitować swego 
gościa, aby przeznaczył 
pewną kwotę na wspom­
niany cel, mówiąc:

 ̂— Proszę s“bie wyobra 
zić, drogi panie, Eskimo­
si greniandcy s. tacy bie­
dacy, że z głodu muszą 
zjadać świece stearynowe. 
Pragniemy zbliży , ich do 
naszej cywilizacji. Czy 
wyobraża sobie pan, jakie 
to będzie dla nich dobro­
dziejstwo. jeśli za naszym 
pośrednictwem otrzymają 
światło elektryczne?

— Niewątpliwie tak — 
odpowiedział ugrzecznio. 
ny filozof — ale czy wy­
obraża sobie pani, że 
Grenlandezycy będą gzezę 
śliwsi, jeśli dzięki komi­
tetowi zamiast świec bę­
dą mogli zjadać nasze ża 
rówki?....

©
Herbert George Wells, 

zmarły w 1946 r„ angiel­
ski autor powieści fanta­
stycznych, przewidział w 
swych utworach wiele 
wynalazków, które następ 
nie staij’ się rzeczywistoś 
cią. Tak np. już w 1898 r. 
opisai on telewizję, regu­
lację klimatu w zamknię­
tych pomieszczeniach, a 
także międzykontynental- 
ną komunikację lotniczą. 
W 1900 r. pisał o wojnie 
powietrznej, o komunika­
cji autobusowej, o prefa­
brykowanych domach i 
elektrycznei kuchni. W 
1903 fantazjował o czoł­
gach. o bombie atomowej 
i odrzutowcach, w 1930 r. 
o nalocie powietrznym na 
Londyn, w 1933 r. o 
sztucznym deszczu...

(w.)

nych  z Oak Ridge (zakłady ato-  w ańych  badań a tomowych.

śn ą"f a nta  zj ą z y s ka n a g i^ * * " '3, W'?Sn,e 'pdz. nau- »,.Vk7Y'“na nas^h^czachTnä¿ S ” -  Ł
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NOS D L A  T A B A K I E R Y

Sezon... sezon..

—* Pani Lula  bardzo dziś 
nie w humorze ,  piesek  jej  
zachorował. Pani  Zizi nie 
przyjdzie  — poszła u a  plażę, 
pani rozumie — „ten  Jej“ 
przyjechał .  Pan  Zenon się 
spóźnił, a  pan Florian to j a k  
się wściekł n a  Jedną, taką, 
co to chciała loczek o tak  — 
pan i  wie,  a  on powiedział , 
że on a  Jest głupia,  że tak  się 
te raz  nie  nosi 1 poszedł do 
domu. K lientk i  siedzą z m o­
k ry m i  włosami i czekają , ale 
on nie wróci — ar ty s ta  — 
...serce słabe,  nie  wolno mu 
się denerwować.

Takie oto re lac je  o trzym a­
łam  od sym patycznej  Hanecz 
k i  — panienki „od mycia 
głów" w  spółdzielni kosme­
tycznej  „Z drow ie  i U roda“ 
w Sopocie.

Nieźle — pomyślałam. Al# 
t ru d n o  — od czasu do czasu 
człowiek p racy  chce ładnie 
wyglądać. Zostałam.

Rzeczywiście — nas tró j  w 
„salonie"  byl mocno podmi­
nowany. Personel chodził  po 
nury ,  Jak chm ura  gradowa, 
a m y  — nieszczęśliwe ofiai'y 
próżności — siedziałyśmy ci­
cho, Jak trusie.

Po dwuch godzinach ocsoKl 
ióania, gdy przewertowałam  
trzy  razy  „Św iat  Mody“ : zi­
ma 1933, „Farnrne Français»“ 
sprzed trzech miesięcy I 
strzępy „No! Donne" zdoby­
łam się na  odwagę,

— Panie  Zenonie,może 1ui 
ja...

— Przecież pani widzi... — 
pan Zenon rzucił w moją 
stronę potępiające spojrze­
nie. Potem zaś ukłoniwszy 
się tęgiej,  u t lenionej  blontiy 
nie słodko zaszczebiotal:  — 
Pani doktorowa pozwoli, roz 
jaśnim y troszeczkę prawda? 
Proszę pani doktorowej. — 
Szarmanckim ruchem wska­
zał drogę, pan! doktorowa 
wpłynęła do drugiego puko 
lu.

Westchnęłam. Cóż — roz­
jaśnianie  kosztuje  150 zł. A 
ja... xe zł I Jeszcze się upo­
minam.

Ale minęło zaledwie datszc 2  
półtore j godziny,  gdy szczęsli 2  
w a w ylądowałam  pod apara-  X  
tem  do suszenia. A para t  był  S  
źle ustawiony, suszył tylko S  
czubek głowy, ale milczałam. £  
Przecież tak im i drobiazgami ją 
nie  będę zaprzątać  głowy 
personelowi. •

pomieszczenia
*pa .  >Na 10 m»

do suszenia stało 6 
ratów, urzędowała pan-  
n a  Fifi — m anicu rzystka  i ¡2 
panna  E la  — pedicurzystka. 2  
Obie otoczone były  wian- »  
k iem  12 czeka jących  n a  swo S  
Ją kole j  kl ien tek .  Było bar  g  
dżo duszno, ale okna  poza- ¿i 
m ykano  „ n a  m u r“ .

— Nie w ytrzym ałam . ®
— P anno  Fifi, może troćhę 

uchylić okno...
P anna  Fifi zmiażdżyła 

m nie  spojrzeniem.

5K
W

— Okno! fcebym się zazlę- ^  
bila?... — powiodła groźnym pi 
spojrzeniem po k l ien tkarh .  N* 
— Której  duszno? 2adn«.1? >  
Tylko te j  pani pod apara-  
tem! — Ostatnio to jak ® 
mnie przewiało to miałam ^  
zapalenie. Duszno jej... — ^  
dobijała mnie panna Fifi.

— Ale tu  sie wszystkie po O
zaziębiamy — m ruknę łam . £  
Dalszy ciąg monologu panny y_ 
Fifi utonął  w szumie apara- ^  
tów. Zaczęło mi lekko „nawa 
lać“ serce.  ^

» ♦ * P&
H

Z „zak ładu"  wyszłam z 
wilgotnymi włosami. Miałam R> 
do wyboru  — atak  sercowy. «■$ 
albo m okrą  głowę. W ynra-  '5 
tam to drugie. Na dworze by Pi 
io zimno. Tego samego dnia 
rozchorowałam się — ot irob ^  
ne zapalenie ucha.  Trzy dni m  
wyłam z bólu, •

Do spółdzielni „Zdrow ie  i •> 
Uroda" więcej nie pójdę, . Mi 2  
mo a r tys tów , jacy tam pra  2  
cują.  Pó pierwsze — nie od 2  
powiada mi a tmosfera,  a no 
drugie — chyba po ty m  fe- R 
Betonie i ,ak  mnie nie uczę- N1 
szą. j ,

Obal
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T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  „ G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A “

O  T E O R I A C H
WOLNEJ MIŁOŚCI 
i SZKLANKI WODY

W KSIĄŻCE PT. „WSPOMNIENIA O LENINIE", KTÓREJ AUTORKĄ BYŁA 
ZNANA NIEMIECKA DZIAŁACZKA REWOLUCYJNA KLARA ZETKIN, ZNAJDU­
JEMY CIEKAWY FRAGMENT POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM ETYKI OSOBIS­
TEJ. JEST TO RELACJA Z ROZMOWY, JAKĄ KLARA ZETKIN PRZEPROWA­
DZIŁA NA TEN TEMAT Z WŁODZIMIERZEM LENINEM. UWAGI LENINA PADA­
ŁY WPRAWDZIE W SPECYFICZNYM OKRESIE PORĘWOLUCYJNYM, PRZED 
TRZYDZIESTU KILKU LATY, JEDNAK JAK WYNIKA Z ICH TREŚCI — WIE­
LE SPOSTRZEŻEŃ LENINA W CAŁEJ ROZCIĄGŁOŚCI ZASTOSOWAĆ MOŻNA 
DO ZAGADNIEŃ ETYKI OSOBISTEJ NASZEGO SPOŁECZEŃSTWA, PRZY­
SWAJAJĄCEGO SOBIE I KSZTAŁTUJĄCEGO DOPIERO FORMY NOWEJ, SO­
CJALISTYCZNEJ MORALNOŚCI. A OTO CO MÓWIŁ LENIN:

NACZNA część w psychice młodzieży. Na- 
młodzieży gorliwie stępstwa tego bywają wprost 

katastrofalne.■7W zajmuje się „re-
f  wizją burżuazyjne-

Bo pojmowania mo 
ralności“ w spra­

wach płci. I to, muszę do­
dać, dość nawet znaczna 
część naszej najlepszej, na- 
prawdą obiecującej młodzie­
ży. Sprawy stoją tak, jak to 
przed chwilą zostało przez 
was przedstąwione. W atmos 
ferze nastĘpstw wojny i ro­
dzącej sią rewolucji stare 
wartości ideologiczne rozkła 
dają siĘ, tracąc swą hamu­
jącą siłę. Nowe wartości kry 
stalizują sie powoli, w wal­
ce. Rewolucjonizują się po­
glądy na stosunek człowieka 
do człowieka, mężczyzny do 
kobiety, rewolucjonizują sią 
uczucia i myśli. Między pra 
wami jednostki a prawami

Z'MIENIONY stosunek 
młodzieży do kwestii 
życia jest oczywiście 

„zasadniczy" i opiera si ę  rze 
komo na teorii. Wielu na­
zywa swe stanowisko „re­
wolucyjnym," i „korriunistycz 
nym". Są oni szczerze prze­
konani, że tak jest istotnie. 
Mnie, staremu, to nie impo­
nuje. Chociaż nie jestem by­
najmniej ponurym ascetą, to 
jednak tak zwane „nowe ży 
cie płciowe“ młodzieży — a 
czĘsto również dorosłych — 
nierzadko wydaje mi się na 
wskroś burżuazyjne, jest to 
jak gdyby odmiana zwyczaj­
nego, burżuazyjnego domu 
publicznego. Wszystko to nie 
ma nic wspólnego ze swo-

J  K t  t, W  ^7 I Vł< U / Li II  1/ U t  ł  ■ | ,  ,  _

kolektywu, a więc obowiąz- bodą mllosch według nasze
kami jednostki, przeprowa­
dza siĘ nowe rozgraniczenia. 
Jest to powolny i czĘstokroć 
bardzo ciężki proces obumie 
rania starego i powstawania 
nowego. Wszystko to doty­
czy również dziedziny sto­
sunków płciowych, małżeń­
stwa, rodziny. Rozkład, gni­
cie, plugawość małżeństwa 
burżuazyjnego z jego trud­
nościami rozwodowymi, z ja 
go swobodą dla mĘża i nie­

go, komunistycznego rozu­
mienia. Znacie niewątpliwie 
słynną teorie o tym, że w 
społeczeństwie komunistycz­
nym zaspokojenie dążności 
płciowej i potrzeb miłosnych 
jest równie proste i mało 
ważne jak wypicie szklanki 
wody. Od tej teorii „szklan­
ki wody" młodzież dostała 
wprost zawrotu głowy. Te­
oria ta stała siĘ zgubą wie­
lu młodzieńców i dziewcząt.

wolą dla tony, nikczemny ZwolEnni<'V. W  twierdzą, z
fałsz wzajemnych stosun­
ków, moralności płciowej — 
napawają uczciwych ludzi 
uczuciem glĘbokiego wstrę­
tu.

JARZMO ustawodawstwa 
państwa burżuazyjnego 
w dziedzinie małżeń­

stwa i rodziny pogarsza zło 
i zaostrza konflikty. Jest to 
jarzmo „nietykalnej wlasnoś 
ci prywatnej". Uświęca ono 
sprzedajność, upodlenie i 
błoto moralne. Konwencjo­
nalne kłamstwo „porządne­
go" społeczeństwa burżuazyj 
nego dopełnia reszty. Ludzie 
powstają przeciw panującej 
ohydzie i deprawacji. I w 
tej epoce, epoce rozpadania 
się najpotĘżniejszych państw, 
kruszenia się starych form 
panowania, gdy ginąć za­
czyna cały świat społeczny 
— odczucia poszczególnej jed 
nostki ulegają szybkim prze­
obrażeniom. Podniecające 
pragnienie urozmaicenia roz­
koszy łatwo nabiera niepo­
hamowanej siły. Formy mał­
żeństwa i obcourania płci w 
sensie burżuazyjnym już nie 
zadowalają. W dziedzinie 
małżeństwa i stosunków 
płciowych nadchodzi rewo­
lucja, bądąca odpowiedni­
kiem rewolucji proletaria­
ckiej. Zrozumiałe, że posta­
wiony w ten sposób na po­
rządku dziennym niezwykle 
powikłany splot zagadnień 
wzbudza głębokie zaintereso­
wanie zarówno wśród ko­
biet, jak i wśród młodzieży, 
właśnie bowiem kobiety i 
młodzież cierpią szczególnie 
dotkliwie z powodu chaosu 
panującego obecnie w dzie­
dzinie stosunków płciowych. 
Młodzież powstaje przeciwko 
temu z właściwym jej wie­
kowi temperamentem. Jest 
to zrozumiałe. Nic nie mo­
głoby być bardziej fałszywe­
go, niż gdybyśmy zaczĘli glo 
sić wśród młodzieży mnisi 
ascetyzm i świętość moral­
ności' burżuazyjne j. Wątpię 
jednak, czy to dobrze, że w 
tych latach sprawy pici, któ 
re z przyczyn naturalnych 
wysuwają się na pierwszy 
plan, stają się centralnymi

jest to teoria marksistowska. 
Dziękuję za taki marksizm, 
który wszystkie zjawiska i 
zmiany zachodzące w ideolo­
gicznej nadbudowie społe­
czeństwa wyprowadza bez­
pośrednio, wprost i bez re­
szty tylko z bazy ekonomicz 
nej. Sprawa nie przedstawia 
się bynajmniej tak prosto. 
Niejaki Fryderyk Engels 
dawno już ustalił 1ę prawdę 
w zastosowaniu do materia­
lizmu historycznego.

S‘ŁAWETNĄ teorię
„szklanki wody" uwa­
żam za niemarksistow- 

ską, a ponadto za antyspo­
łeczną. W życiu płciowym 
przejawia się nie tylko to, 
co otrzymaliśmy od przyro­
dy, ale również i to, co w 
tej dziedzinie dodała kultu­
ra, bez względu na to, czy 
będzie to wzniosie, czy ni­
skie. Engels w „Pochodzeniu 
rodziny" wskazał, jak waż­
ne jest, aby miłość płciowa 
rozwinęła się i wysubtelnia- 
ła. Stosunki wzajemne mię­
dzy obojgiem płci nie są 
jedynie wyrazem gry między 
ekpnomiką społeczną a po­
trzebą fizjologiczną. Dążenie 
do sprowadzenia 10 sposób 
bezpośredni do bazy ekono­
micznej społeczeństwa zmian 
w tych stosunkach samych 
w sobie, wyodrębnionych z 
ich ogólnego związku z całą 
ideologią — byłoby nie 
marksizmem, lecz racjonaliz 
mera. Oczywiście. Pragnienie 
wymaga zaspokojenia. Ale 
czyż człowiek normalny w 
normalnych warunkach poło 
ży się na ulicy w błocie i 
będzie pił z kałuży? Lub na­
wet ze szkłanki, której brzeg 
nosi ślady dziesiątków warg? 
Ale najważniejsza jest stro­
na społeczna. Picie wody 
jest sprawą indywidualną. 
Ale miłość jest sprawą dwój 
pa i powstaje trzecie, nowe 
życie. Tu się kryje sprawa 
społeczna, powstaje obowią­
zek względem ogółu.

AKO komunista, nie iy-

nej mniej więcej w połowie 
ubiegłego stulecia, jako 
„emancypacja serca". V/ 
praktyce burżuazyjnej żarnie 
nila się ona w emancypację 
ciała. Głoszono ją w owym 
czasie z większym talentem 
niż obecnie. Cj się tyczy 
strony praktycznej — sądu 
wydać nie mogę.

Nie znaczy to, ażebym 
swą krytyką chciał propa­
gować ascetyzm. Ani mi to 
w głowie. Komunizm powi- 
nien nieść ze sobą nie asce­
tyzm, lecz' radość życia i 
rześkość, wywołaną również 
i pełnią życia miłosnego. 
Moim zdaniem jednak, czę­
sto dziś obserwowany prze­
rost życia płciowego nie przy 
nosi radości życia ani rześ- 
kości, lecz odwrotnie, zmniei 
sza ją. W czasach rewolucji 
to zły objaw, bardzo zly...

Młodzieży szczególnie po­
trzebne -są radość życia i 
rześkość. Zdrowy sport, gim 
nastyka, pływanie, wyciecz­
ki, wszelkiego rodzaju ćwi­
czenia fizyczne, icielostron- 
ność zainteresowali ducho­
wych, kształcenie się, anali­
zowanie, badanie, a wszyst­
ko to w miarę możności rów 
nolegle. Wszystko to daje 
młodzieży więcej niż nie koń 
czące się referaty i dysku­
sje na temat pici i tak zwa­
nego używania życia. W zdro 
wym ciele zdrowy duch. Ani 
mnich, ani Don Juan, ale 
niemiecki mieszczuch, jako 
coś pośredniego — także nie. 
Znacie przecież młodego to­
warzysza XYZ. Wspaniały, 
wysoce utalentowany mło­
dzieniec. Obawiam się, że po 
mimo wszystko nic dorzecz- 
nego z niego nie wyrośnie. 
Szamocze się i rzuca z jed­
nej awantury miłosnej w dru 
gą. To nie posuwa naprzód 
ani walki politycznej, ani re 
wolucji.

Niepokój sprawił, że tak 
się rozgadałem, niepokoi 
mnie bowiem przyszłość na­
szej młodzieży. Jest ona 
częścią rewolucji. I gdy 
szkodliwe zjawiska burżua­
zyjnego społeczeństwa — ni­
by rozrastające się szeroko 
korzenie chwastów — zaczy 
nają wdzierać się także w 
świat rewolucji — lepiej w y­
stąpić przeciw nim zaioczasu.

(„Zeszyty teoretyczno-poli- 
tyczne“ Nr 7).

\ PLASTYKA
NA WARSZAWSKIM FESTIWALU

FESTIWALOWA wy- młoda polska plastyka tę 
stawa młodych poi- międzynarodową dyskusję, 
skich plastyków która się toczy, aby polska 
szczerze nas ucieszy sztuka dalej, szybciej rozwi­
ja. Nie ma na niej jała się na nowych, twór- 
arcydzieł i wcale ich czych drogach, 

tu nie szukamy. Ale wysta­
wa pulsuje rzeczywiście mło 
dością, odwagą, namiętnoś­
cią, czułą wrażliwością mło­
dości. Jakoś nagle zszarzał,

TO SAMO RÓŻNYM 
JĘZYKIEM

Pięknie powiedział młodypostarzał się w porównaniu __ . . ., , Z , architekt trancuslu, ze naj-z nią dorobek ogólnopolskich . . . .* , , , . K ważniejszą, a właściwie na-wystaw plastyk. -  dopraw- WRt . . J y  lreścią pravv.
dy z nielicznym, wyjątkami. dzhvej ^ „ ^ j e s t  przyszłość. 
-Od kilku lat mowiło się w T )k„ ta sztuka ma trwal 
naszej plastyce: więcej indy ogólnoludz, wartość, U óra 
widna]nej odwagi, więcej , na ,udzi organizuje 
śmiałych prób na drodze do ¡ch uczuci talf je poleguje> 
nowej sztuki, która by istot b przetapialy si w czyny.
me odpowiadała nowym cza j dlatego dla całej sztuki 
som. I na tę odwagę zdobył. wspólczesnej istnicje jedno>
s.ę właściwie dopiero mlo- jedyne zasadnicze kryterium: 

zu jak sztuka służy lepszej
Wśród międzynarodowej przyszłości ludzkości, przv- 

młodzieży plastycznej, która szłości bez wojen, rasizmu, 
zjechała się na Festiwal, to- nędzy, ciemnoty, 
czy się od kilku dni nie­
zmiernie ciekawa dyskusja. Rola społeczna sztuki 
I Włosi, Francuzi, Anglicy, °^° problem, który żywiolo- 
Bełgowie. Hindusi, Meksy- wo wysunął się na czoło dys 
kanie gratulują młodym ^usji młodych plastyków róż 
Polakom wystawy. Nie ja- n5rch narodów. Dla młodych 
kichś konkretnych osiągnięć, artystów świata nie uiega 
bo ich jeszcze mało — prze* wątpliwości, że sztuka musi 
ciwnie, bardzo dużo prac bu ^yć or<̂ crn szczęścia iudz- 
dzi sprzeciw, jest wiele kry- “ości. I gdy spotkali się w 
tyki zasadniczej, zarówno Warszawie, gdy zaczęli zo 
ideowej jak artystycznej — sobą rozmawiać, okazało się. 
ale gratulują atmosfery, du wszędzie, w Anglii, In-
cha tej wystawy. To jest Belgii, Japonii, Szwe­
dach ostrej walki, zaciętej c-h> Chinach czy Meksyku 
ofensywy. Na tłe sztuki mło nurtują młodzież dwa klu- 
dych całego świata — którą czowc zagadnienia, od któ- 
ukazuje w czasie Festiwalu 15'ph rozwiązania zależy, czy 
międzynarodowa wystawa °siągnie cel: zagadnienie re* 
plastyki w warszawskiej ^hzmu w sztuce i zagadme- 
„Zachęcic" — młoda polska nie iornW narodowej, 
plastyka uderza gorącą, nie- Oczywiście, młodzież róż- 
cierpliwą namiętnością i na- nych narodów, różnych ide* 
leży do najbardziej indywi- ologii i różnych poglądów 
dualnych, awangardowych, artystycznych widzi wiele 
obok radzieckiej, japońskiej, rozmaitych dróg rozwoju 
hiszpańskiej, włoskiej, mek- współczesnej płastyki. Mię- 
sykańskiej. Ale zarazem jak dzynarodowa wystawa pla­
że głęboko powinna przeżyć styki młodych reprezentuje

szeroki wachlarz form arty­
stycznych, rozliczne środki 
wyrazu artystycznego.

Oto wstrząsające i piękne 
malowidło Japończyka Acua 
tayawa „Hiroszima“ — syn­
teza tragedii, grozy, cierpie­
nia, strachu i buntu ludzi 
przeciw piekłu atomowego 
wybuchu, przeciw żywiołowi 
masowej zagłady. Oto dwa 
obrazy malarzy radzieckich 
— pełen żaru miody „Pa­
lacz“ Trufonowa i montimcn 
talny hołd pięknu i mocy 
bohaterów Krasnodonu — 
pędzla Zadorożnego.

Oto cykl antyfaszystow­
skich, antyfrankistowskich 
litografii Hiszpana, który 
musi ukrywać się pod pseu­
donimem „Olivo". Oto 
„Chłop-inwalida" Włocha 
Attardi, dokument wałki 
włoskich chłopów o ziemię.

(Dokończenie na str. 2)

Na samej górze: obraz Zdzisława Głowackiego 
tPołska) — „Miłość" (olej). Niżej: Attardi Ugo 
(Wiochy) — „Chłop — inwalida". U doiu: Paori 
Acutayawa (Japonia) — „Hiroszima".

(Wszystkie zd jęcia  — 7.. Iiosycarz)

M A  P I A N H A R N I C  Z

J wię najmniejszej sym­
patii dla teorii „szklan­

ki wody", nawet gdyby wid 
niala na niej etykietka „mi­
łość wyzwolona". Nie jest 
Ona w dodatku ani nowa, ani 
komunistyczna. Pamiętacie 
zapewne, że teoria ta gło­
szona była w literaturze vięk

mm  Ż Y J E  S T O H K A !

R ZECZ zrozumała, że nie chodzi tu o stonkę — 
owego żarłocznego żuka Colorado, które­
go, szczerze mówiąc, mimo najlepszych 
chęci popartych nadzieją uzyskania na­
grody — nigdy jakoś nie udało mi się 
na własne oczy zobaczyć. Co do tej 

prawdziwej stonki różnicy zdań być nie może. Trze­
ba ją tępić wszystkimi dostępnymi środkami, pa­
miętając, że każdy jej okaz...

Lecz dajmy spokój. Nie będę tu wygłaszał jakie­
goś antystonkowego referatu. I nie o żarłocznych 
żukach chciałbym z wami porozmawiać.

Od kilku lat słowo „stonka“ ma u nas na Wy­
brzeżu jeszcze jedno dodatkowe znaczenie obiego­
we. Gdy wiosenne, nieśmiałe słońce nadmorskie za­
hartuje swą siłę pierwszymi gorącymi dniami czerw­
ca, gdy spala na brąz i mahoń naszą skórę upa­
łami lipca i Sierpnia — wtedy w potocznjfch roz­
mowach wybrzeżówych tubylców coraz częściej po­

jawia się to określenie: „stonka". Pojawia się i zo­
staje w „pieśni gminnej" na długie miesiące, często 
torująo sobie drogę do kącików satyrycznych na­
szych wybrzeżówych gazet, czasopism, rozgłośni.

Wiecie już kogo dotyczy to określenie. To właśnie 
oni: ten blady, piegowaty chłopiec w uczniowskiej 
czapco spotkany na dworcu we Wrzeszczu, starszy 
gość, wyglądający na buchaltera, w szortach i cięż­
kich półbutach, jasny blondyn z plaży w Orłowie 
ochlapujący morską wodą zawinięte do kolan spo­
dnie. O nich chodzi. O te setki i tysiące ludzi sta­
rych i młodych, mężczyzn i kobiet (często bardzo 
przystojnych) zjeżdżających z całego kraju nad mo­
rze. Że muszą jeść — i jedzą, że jest ich z roku 
na rok coraz więcej — wybrzeżowy cięty język na­
zwał ich „stonką".

Używa się na tej „sionce" co niemiara. W rozmo­
wach prywatnych, w programach artystycznych, w 
piosenkach i w felietonach. Nie przymierzając, jak 
na tej przedwojennej, nieszczęsnej teściowej. I za- 
isto — trudno dopatrzyć się w tym wszystkim sym­
patii lub życzliwości do tych „stonek“, „stonkarzy" 
i „stoniątek".

A jednak, mimo że sam jcslem dotknięty tą pla- 
gą (pobieżne obliczenie wykazało, że do tej chwili 
na mój malutki domek przypada w sezonie obecnym 
279 stonkodni lub raczej stonkodób — gdyż ston­
ki przeważnie nocują), mimo to wszystko nie pod­
dam się zdrożnej chęci napisania czegoś szczegól­
nie złośliwego na ten „stoneczny“ temat. I prze­
ciwnie. Będę pisał inaczej. Pozytywnie!

Ż*e to dobrze, że są „stonki“! Że to dobrze, że 
przyjeżdżają na długo i że jest ich coraz więcej. 
I że właściwie to tylko z naszej strony jest głupio

i nieładnie, kiedy tym „stonkom" obrzydzamy pobyt 
nr. Wybrzeżu naszymi docinkami, złośliwościami, nie­
chęcią.

Bo pomyślcie... Mamy 500 kilometrów morskiego 
brzegu. Naszego, wspólnego. A wybrzeżaków jest 
ilu? No, może milion, może półtora. My mamy mo­
rze na codzień, jesteśmy naszego pohrzeża gospo­
darzami. A!e gospodarujemy nim d.a wszystkich. 
Dla tych dwudziestu pięciu milionów Polaków, którzy 
morza na codzień nie mają i z których wielu, wie­
lu jeszcze go nigdy na własne oczy nie widziało. 
I w dawnych warunkach nie mogłoby marzyć, że 
kiedykolwiek zobaczy. To oni są tą „stonką". Widzi­
my ich codzień na dworcach. Z plecakami, wslizka- 
mi, tobolami. Różni ludzie: górnicy ze Śląska, mu­
rarze z Warszawy, lekarze, inżynierowie, wielu ucz­
niów ze szkół, zupełnie małe dzieciaki... Obserwuje­
my ich powitanie z morzem. Jeszcze nie rozpakują 
dobrze swoich „manatków", a już pędzą nad brzeg. 
Stoją i patrzą, wdychają szeroki powiew wiatru. Zu­
pełnie inny niż w Łodzi czy Piotrkowie. Są ocza­
rowani, wzruszeni. Poznają co znaczą słowa: nasze 
morze. Uczą się to morze kochać. A my ględzimy: 
dłuższa będzie kolejka po masło.

Więn pytani: jak byśmy chcieli? Czy żeby tak 
jak przed wojną na nadmorskie plaże przyjeżdżała 
tylko garstka najbogatszych, a miliony nie znały 
morza w ogółe i dusiły się w ciężkich oparach fa­
brycznych wyziewów? Czy też żeby, jak teraz, przy­
jeżdżało nad morze jak najwięcej?

Odpowiedź jest chyba tylko jedna.
Dlatego piszę o stonce inaczej i wołam: Niech 

żyje „stonka“! Niech z roku na rok będzie jej u nas 
coraz więcej!



Nr 192 (2736, Str. 3 MG Ł O S  W Y B R Z E Ż A
iwmw’oWMiwnfer

P o d n ie b n e
a k ro b a c je  a rty s tó w
c y r k o w o -f i i in o w y c h

c  N R D  i n r f
Ten program jest na­

prawdę fenomenalny. Sen 
sacją jest DUET KUTZ. 
Obaj artyści zawieszeni 
wysoko na linie, wirują w 
fantastycznym tempie, 
trzymając się jedynie zę­
bami specjalnego uchwy­
tu.

Albo coś innego. KA­
ROL EGEKT, liczący 60 
lat, wdrapuje się z kocią 
zręcznością na 30 metro-

ŻNIWA CZEKAĆ NIE BĘDĄ
- „szefowie“ P O M

wy slup, następnie bły­
skawicznie szybko zjeżdża 
głową w dół, trzymając 
się słupa tylko nogami.

Niemniej rewelacyjny 
jest występ 54-letniego 
FELIKSA NIWORA. 
Wchodzi on po linie pod 
kątem 45 stopni na maszt 
wysoki 22 metry, a jego 
synowie Rolland i Herbert 
mijają się na tej niezwyk 
lej drodze rowerami.

Kilkanaście mrożących 
krew w żyłach numerów 
składa się na program 
Międzynarodowego Zespo 
lu Artystów Cyrlsowo- 
Filmowych z NRF i NRD. 
Zespół ten wystąpi na sta 
dłonie Budowlanych we 
Wrzeszczu w dniu 15 bm., 
o godz. 16 i 19.45, przy 
świetle reflektorów.

W pierwszych dniach lipca br. w WRZZ w Gdań­
sku odbyła się narada przedstawicieli tych zakładów1 
pracy Wybrzeża, które pełnią patronat nad państwo­
wymi ośrodkami maszynowymi w woj. gdańskim. Ce­
lem narady byle podwoić pomoc dla POM z uwagi 
na niezmiernie ważki okres prac w rolnictwie — żni­
wa. Przewidywano bowiem, że większość POM w woj. 
gdańskim, wykazujących wciąż jeszcze niedomagania 
pod względem technicznym i organizacyjnym, będzie 
miała szczególnie „twardy orzech do zgryzienia“, tym 
bardziej, że późna wiosna spowodowała spiętrzenie sit; 
prac polowych w okresie żniw.

:m ;h iimintin mtitiMiiMimi hi' mmii imimi! iiMiiMtiimmimiiimi mmii

Od tej narady, mającej 
być przysłowiowym „dzwon me“- 
kłem alarmowym“ dla „sze­
fów“, którzy zaniedbali swo 
je o’, wiązki, upłynął mie­
siąc. Było więc czasu pod 
dostatkiem na to, by „sze­
fowie“ nie tylko zapoznali 
się z sytuacją w podopiecz­
nych POM, lecz — przede 
wszystkim udzielili im porno 
cy w usuwaniu trudności.

Czy tak się jednak stało?

— A no na razie jakoś

— Od początku żniw nikt 
się u nas nie zjawił z Za­
kładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Gdańsku 
— sygnalizują towarzysze z 
POM Sztum, — Być może 
czekają, aż ktoś od nas do 
Gdańska przyjedzie w celu 
podpisania umowy pomię­
dzy naszym POM i ZNTK.

rżenie kampanii żniwnej. 1 =
Można to osiągnąć przez 11 
udzielenie pomory przy re- | |  
dagowaniu gazetek, błyska-jl 
wic i progr mów rudiowęz- J | 
łów. (które najczęściej nul- I: 
czą). Warto, aby stoczniow­
cy, pracownicy „Zamechu" 
i innych zakładów macy 
posiadających gazety zakła­
dowe. i w tym wypadku 
przejęli cenną inicjatywę 
tramwajarzy gdańskich kto 
rzy w obecnym okresie jeb  
ną stronę swej gazety „ły­
cho WPKGG" poświęcają j 
najważniejszym problemom 
związanym z kampanią 
żniwną, kolportując swą ga­
zetę wśród zaingi orłow­
skiej i spółdzielców. M ;n 
na skutek za-n.es • 
w „Echu" krytycznych no­
tatek pod adresem trakto­
rzystów wzr.osk. w POM Żu 
kowo poczucie odpowledzial-

Ale my nie mamy obecnie ności za bezawaryjną pra-

POM O SWOICH 
„SZEFACH“

Z-ifwa czekać

— Nie ma co ukrywać — 
powiadają towarzysze z 
POM Suchostrzygi — sprzęt 
zbóż idzie u nas słabo. Ma­
my kłopoty ze środkami 
transportu. Zarząd Portu w
Gdańsku zapomniał o swo- . .
ich przyrzeczeniach, wsku-, "  przykład jak powinna wy 
tek czego nie mamy czym

na to czasu, 
nie będą...

Tak. To prawda, że żniwa' 
czekae nie będą. Najwyższy 
więc czas, by towarzysze 
„szefowie“ przypomnieli so­
bie o obowiązkach i nie­
zwłocznie nawiązali łącz­
ność z podopiecznymi ośrod 
kami maszynowymi i jak 
najwydatnilj im pomogli.

dowozić paliwa dla trakto­
rów.

— O nas „szefowie“ zupeł­
nie zapomnieli — sygnalizu­
ją towarzysze z POM Ko­
ścierzyna. — Może Stocznia 
Północna przestała być już

glądać opieka zakładu pra­
cy nad POM, dają wam 
tramwajarze gdańscy.

Z RĘKĄ 
NA PULSIE 

WPKGG zdobyło sobie
dzię-naszym „szefem?“ Jeśli tak, miano dobrego „szefa1 

niech przynajmniej telefo- W właściwej postawie prze 
nicznie pożegna się z nami... de wszystkim organizacji 
(Towarzysze z POM Koście- partyjnej, która jest organ! 
rzyna. Jak sprawdziliśmy, zatorką pomocy zakładu 
Stocznia Północna ma nad dla POM Żukowo. Nic więc 
waszym POM nadal opiekę, dziwnego, że załoga tego 
Nic więc się.nie zmieniło!) TOM wyprzedza w pracach 

— Niestety, ale to praw- żniwnych wiele innych o- 
da, 18 ha żyta kosiliśmy środków, 
przez 6 dni — przyznają z — Jak do tego doszło, 
zakłopotaniem towarzysze z że uważają wasz za- 
POM Pruszcz , Gdański. — kład za dobrego „szefa“ —

cę maszyn i ciągników.
Fakt ten nie powinien 

ujść uwadze towarzyszy wy 
jeżdżającycb z zakładów 
pracy do POM Troska o 
wzrost świadomości i pozio­
mo fachowego kadry POM 
— to jedno i  głównych za­
dań zakładów sprawujących 
opiekę nad POM. Ale nie 
mrże być tak, jak się je­
szcze tu 1 ówdzie zdarza, 
żeby ludzie wyjeżdżający 
co POM zamiast, świecić o- 
sobistym przysiadem Z m o­
bilizowali twoją postawą 
pracowników POM, Tak np 
zdarz? ło się w POM Grono­
wo. Skierowany tam do 
pracy przy remoncie ma­
szyn tokarz z „Zamechu“ w 
Elblągu najspokojniej w 
świecie o godz. 12 w sobotę 
zwinął „swoje manatki“, 
twierdząc, że w zakładach 
dłużej się nie pracuje.

CZAS NAGLI

Ale — dodają — wiecie 
chyba jak wielkie mamy 
trudności. Nasz POM dopie 
ro co powstał, stawiamy 
pierwsze kroki i 
datku1 sami..

— To jak to? ZBM z
Gdańska wam me pomaga? 

:’ams

WOJEWÓDZTWIE
/ ' T ’% Oh zęba łupał 

C mnie w skronie, 
upal piekł w pła­
cy, ale na szczęś­

cie apteka była tuż za 
rogiem, przy ul. Grun­
waldzkiej. Jeszcze chwi­
la, a zażyję proszek i za 
kwadrans życia stanie się 
piękne. Dopadłem drsioi. 
.Długi ogonek ludzi prze- 
stępował z nogi na nogę.

— Głupstwo — pomy­
ślałem. Veramon nie pe­
nicylina, dostanę w dru­
gim okienku, tam gdzie 
pisze: „Sprzedaż Icków 
bez recepty". 1 to bez ko 
lejki... Samo szczęście!

Tam jednak zmartwił 
mnie napis pięknie wy­
kaligrafowany: „Nieczyn­
na“.

Wróciłem do ogonka, ze 
brawszy resztkę sil. Za­
cisnąłem z rezygnacją bo 
lący ząb. Mijały minuty, 
a każda z nich wlokła 
się jak godzina. Ząb — 
czując w pobliżu proszek, 
łupał coraz bardziej, a ob 
sługiwała jedna jedyna 
farmaceutka.

— Proszę dwie butel­
ki kropli Walerianowych.

— Jakie? Duże czy ma­
łe?

— A są i małe?
— Są.
— To proszę dwie ma­

łe.
— Zapisać?
— Nie. Niech mi pani 

da najlepiej jedną małą 
butelkę i jedną dużą...

— Komary mi córeczkę 
pogryzły, czekam na pe­
nicylinę — skarżyła się 
matka czekająca w kolej­
ce.

Ludzie kupowali jody­
nę, zioła, zastrzyki, pa­
stylki „Altra", streptomy 
cynę, wodę utlenioną, Nor 
mosan, Pectosan, Nerwo- 
san... san... san... san...

Czas mijał, ząb łupał, 
życie było potworne.

Nie wytrzymałem. — 
Proszę pani — zapytałem

wreszcie kasjerkę — czy 
tu zawsze taki tłok?

— To jest tłok? Co też 
pan mówi? Niech no pan 
po południu tu przyjdzie, 
to dopiero, zobaczy, co to 

Jest tłok. 50 ludzi czeka, 
przy okienku.

— A czy we Wrzeszczu 
są jeszcze inne apteki?

— Jest druga, bo trze­
cią zamknęli.

— A więc dlatego tyle 
ludzi?

— Dlatego. Wszyscy się 
do nas schodzą. Nawet z 
Oliwy. To jest najlepsza 
apteka w województwie, 
proszę, pana. A teraz to 
tyle ludzi się zjechało, 
więc nie ma się czemu 
dziwić...

— A dlaczego drugie 
okienko zamknięte — PU 
talem dalej.

— Bo nieczynne.
— Dlaczego? Czy nie 

ma nikogo, kto by przy 
nim obsługiwał?

— Nie ma. Zresztą to 
nie moja rzecz, zdenerwo­
wała się kasjerka.

— Więc do kogo mam 
się zwrócić o informację?

— Do dyrekcji.
Tu rozmowa się urwa­

ła. Minuty oczekiwania 
skracałem sobie czytając 
wiszące na ścianach róż­
nokolorowe dyplomy po­
chwalne, uznania, zasługi, 
gazetki ścienne itd itp.

Przy podziwianiu pro­
porca przechodniego dla 
najlepszej apteki w woje 
wództwie gdańskim docis 
nąłem się do okienka.

Nareszcie!
Veramon został zażyty 

i z pięknej, czystej przo­
dującej apteki Wybrzeża 
wychodziłem pokrzepiony 
na duchu.

Ale że szczęście nie 
może być nigdy pełne — 
jak powuldają poeci, jed­
na, jedyna myśl mąci mo 
ją wielką radość.

Jeżeli tak się dzieje w 
najlepszej aptece w woje­
wództwie, to... jak jest w 
pozostałych?

Przed kilkoma dniami w 
Wydziale Rolnym KW przed 
stawie.ele „szefostw“ wyslu 
chali bolączek POM, zapew- 

zapytaliśmy sekretarza or- niając, że te raz to  napewno 
ganizacji partyjnej WPKGG. Praca s‘ć ożywi. Ale prze- 

— Bo wiecie, towarzyszu c'óż towarzysze mówili tak 
— odparł tow. Niedziołka — samo przed miesiącem na 

to. w do- my pilnujemy tego. Nie mą paradzie w WRZZ, a skut- 
ónia, abyśmy nie rozmawia kow jakoś nie dostrzegks- 
II z towarzyszami z POM my. Tak diużej być nie mo- 
Żukówo. Tak już umówiliś- ze- ,^ie m°że byc, by więk- 
my sie, że w okresie żniw ®z°ść POM naszego woje­

wództwa czuta, się, jak to 
jest w chwili obecnej, po­
zbawiona pomocy klasy 
robotniczej w wałce o chleb. 
O konieczności zwiększenia 
żu interesowania tymi spra­
wami i potrzebie niesienia 
wszechstronnej i konkret­
nej pomocy rolnictwu ze 
strony przemysłu przypomi­
na z całą stanowczością IV 
Plenum KC naszej partii, 
wytyczające generalną linię 
5-letniego rozwoju rolnic­
twa. Realizacja tego planu 
rozpoczęła się już dziś.

Nie może się jednak za­
ciąć tak. jak wskazuje na 
’.o praktyka wielu „szefów“,

Kazimierz Pikor

musimy codziennie porozu­
miewać się telefoniczne. 
Jak nie POM do nas, to my 
do POM dzwonimy. I tak 
chyba trzeba.

Są dni, gdy przez telefon 
f  powiemy sobie tylko dzień 
1 dobry i do widzenia. Ale by 

11 wa też i tak. że dowiaduje- 
- 1 iry się o jakiejś „nawalan- 

ce.“. Ostatnio np. usunęliś­
my awarię maszyny. War­
sztaty nasze są stale goto­
we przyjąć nieprzewidziane 
prace dia FOM. Przygolowa 
liśmy samochód i jak tylko
POM zażąda poślemy go, 
Grupa naszych towarzyszy 
znajdująca się w obrębie 
POM, przeprowadza rozmo­
wy z chłopami, pomaga w 
sprzęcie plonów. Nasi towa­
rzysze czują się współodpo­
wiedzialni za sprawne i ter 
minowe ukończenie żniw.

A INNE ZAKŁADY?
Ten system pomocy POM 

polegający ha utrzymywa­
niu *z nim codziennego kon­
taktu, dowiadywaniu się o 
bieżących trudnościach ,,i 
wspólnym omawianiu wsźtel 
kich problemów, powinny 
przejąć od WPKGG nie tyl­
ko te zakłady, o których już 
mówiliśmy, ale również 
i Stocznia Gdańska, „Za- 
mech“ i EFUK w Elblą­
gu, Gdańska Fabryka Wy­
robów Metalowych N-ll, 
TOR w Tczewie i inne. 
POM, nad którymi zakłady 
te sprawują opiekę, zwła­
szcza zaś ośrodki maszyno­
we z terenu Żuław, sygna­
lizują brak środków trans­
portowych. Dotychczas za­
kłady pracy nie zatroszczy­
ły się o zapewnienie 
POM „czołówek technicz­
nych“ — samochodów wypo 
sażonyoh w niezbędny sprzęt 
do usuwania awarii maszyn 
na miejscu żniw.

ŻLE JEST I Z PRACĄ 
POLITYCZNA

Podniesienie pracy POM 
w naszym województwie w 
okresie kampanii żniwno - 
omloiowej zależy nie tylko 
od niezwłocznej i skutecz­
nej pomocy ze strony klasy 
robotniczej pod względem 
organizacyjnym i technicz­
nym. Chodzi bowiem jedno­
cześnie o ożywienie pracy 
nad podniesieniem poczucia 
odpowiedzialności załóg 
POM i spółdzielców za 
sprawne i terminowe ukoń-

= V
'i-gars :cgr:inic:>r, na 
wiat owy Festiwal Mło* 

= d::.eiy i Studentów baw.ia.-i 
|cy  na Wybrzeżu zwiedzili* 
z wczoraj Stocznię Gdań-1 
Bską, wyrażając podziw dla* 
§naszego młodego przemy-* 
= słu okrętowego, który nie-i 
i tylko buduje . statki dlaj 
= potrzeb kraju, ale i na eksi 
i  port: Na zdjęciu: gościel 
i  zagraniczni w towarzy-i 
I stwie stoczniowców w § 
¡czasie zwiedzania zakładu.=

Fot. Z. Kosycarz \
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Karygodne
lekceważenie

sp r a w
bezpieczeństwa pracy
W naszym us t ro ju  ochrona 

p racy  je s t  j ed n ą  z zasadniczych 
spraw  i państwo dąży do tego, 
aby ludziom s twarzać bezpiecz­
ne , i higieniczne, oraz j a k  n a j ­
wygodniejsze w aru n k i  pracy. 
J e d n a k  zdarza ją  się jeszcze wy 
padki  niedoceniania  wysokie j 
rang i  sp raw  bezpieczeństwa pra 
cy, zan iedbyw ania  przepisów 
BiHP.

O tak ich  j a s k raw n y c h  zanied 
baniach ,  t rw a jący ch  już  od dłuż 
szego czasu, pisze nasz kores­
p o n d e n t  EDWARD ŁUGIRSKI.

Od dwóch la t  bow iem  załoga 
e lew atora  zbożowego n r  3 
G dańsk-Ostrów p racu je  w b a r ­
dzo n ieodpow iednich  w arunkach ,  
grożących śm ie r te lnym  w y p a d ­
k iem  lub  ciężkim kalectwem. 
Mianowicie obsługa rozdzielaczy 
zboża pozbawiona jes t  jakiego 
ko lw iek  zabezpieczenia przed 
u padk iem  do w ybetonow anego 
zasieku o głębokości 6 m etrów . 
W czasie p racy  ludzie sto ją  na 
po jedynczej ,  ug inającej  się d e ­
sce i przy  na jm nie jsze j  nieostroż 
ności  grozi im upadek.

Sk ładane  k i lkak ro tn ie  przez 
załogę i k ierow nic tw o e lew atora  
m eldunk i  w  dy rekc j i  i u  inspek  
to ra  BiHP, HENRYKA MIAZ­
GI, nie  odniosły sku tku ,  poza 
p isem nym  polecen iem  tego ostat 
niego, żeby n a  dn ie  zasieku po ­
łożyć... w orek  ze słomą, k tó ry  
rzekom o m a  u ch ron ić  sp a d a ją ­
cego z wysokości  6 ni. n-zeil 
sku tka m i  upadku .

Zalecenie to nie w y ta .  ; n»,'e 
k ry ty k i  i należy  dom agać się 
od d y re k c j i  PZZ, aby w  spo­
sób właściwy, n ie  czeka jąc  na 
w ypadek , zatroszczyła się o za­
pew nien ie  załodze e lew atora  nr 
I  bezpiecznych w a ru n k ó w  pracy.(K)

Ma t ro'*ch marnotrawstwa

D la c z e g o  t a k  ź le  
gospodarujq narzędziami

Narzędzia pomagają nam 1 umożliwiają lepsze wy­
konanie robót. Bez nich nie bylibyśmy w stanie wy­
konać wielu czynności, przyśpieszać ich przebiegu. 
Dlatego też troska o narzędzia jest równoznaczna 
z troską o codzienne sprawne wykonanie pracy. Po­
zwala nam uzyskiwać większe zarobki, a gospodarce 
naszej przysparza oszczędności — gdyż starannie u- 
trzymywanc narzędzia dłużej służą i efektywnie wpty 
wają na obniżkę kosztów własnych produkcji.

pracow­
ników — ale są własnością
cnej załogi i w jej intere­
sie leży jak najlepsze ich
wykorzystanie.

i

Jednak ta prosta, zdawa- nie o przedłużenie ich uży­
łoby się zasada nie jest w . walności poza ustalony tech 
dostatecznym stopniu prze- nicznie czas pracy pozwoli 
strzegana przez załogę Stocz na oszczędzanie cennego su- 
ni im. Komuny Paryskiej w rcwca oraz w poważnej mie 
Gdym, ponieważ w zapasach rze dopomoże w wygospo- 
złomu narzędziowego znaj- darowaniu nałożonych pla­
nują się poważne ilości na- nem rocznym oszczędności 
rzędzi jak wiertła, pilniki i własnych, 
inne, całkowicie zdatne do Trzeba 2ałogĘ wychowy. 
użytku, względnie w stanie wa£ w tym przekonaniu, że 
nadającym się do regenera- chociaż narzędzia nie są o-
c“1- sobistą własnością

Jak widać z tego dział 
gospodarki narzędziowej w 
Stoczni im. Komuny Parys­
kiej za mało czuwa nad wła 
selwą gospodarką narzędzia 
mi, nie kontroluje jak - są 
one zużywane, pozostawia­
jąc całkowitą dowolność pra 
cownikom w uznaniu, czy 
dane narzędzia nadają się 
do dalszego użytku, czy też 
nie.

Nasuwa się pytanie, czy 
nie ma w stoczni komisji 
szacunkowej, składającej się 
z pracowników o odpowied 
nich kwalifikacjach, która 
powinna zająć się oceną na­
rzędzi typowanych na 
złom? Jeśli nie, to najwyż­
szy czas, aby dyrekcja stocz 
ni powołała ją  do życia.

Na produkcję narzędzi 
państwo nasze poświęca po 
ważne 'ilości najbardziej war 
tościowej stali — i stara-

spetha. ;
zdjęci u: r J lewe ii < i 
Rosjanka i Francuzi, a.

oparciu o realizację 
zobowiązań podjętych dla 
uczczenia V Festiwalu Mlo 
dzieży portowcy zwycięsko 
wykonują swe zadania. 
Tak np. ostatnio w porcie 
gdańskim brygady z wy­
działu II o 7 dni skróciły 
wyładunek soi, rudy i su­
rówki — ogółem 9700 ton 
ze statku s's „Andower 
Hill“. W wydziale I nato­
miast brygady postanowiły 
skrócić czas załadunku 
statku ,,Prz?’jaźń Narodów“ 
o 4 doby,

38 zobowiązań zespoło­
wych i indywidualnych 
podjęła ostatnio załoga wy 
działu masowego. . Dzięki 
temu przy przeładunku wę 
gla zaoszczędzono 63,6 
proc czasu dozwolonego, a 
przy rudzie — 44,9 proc. 
Szczególnie wyróżniły się 
brygady ob. ob. (UCHAŃ­
SKIEGO i SOŁTYSIAKA. 
Przoduje również załoga 
taśmowca nr 551, wykonu­
jąc 240,5 proc. normy.

W wydziale III przy 
przeładunku drewna wy­
różnia sic brygada miodzie 
żowa nr 114. Wykonała o- 
na w czasie o 25 proc. skro 
conym szereg zobowiązań 
zmierzających do skróce­
nia czasu przeładunku. 
Pięknymi osiągnięciami mo 
że poszczycić się również 
obsługa elewatora zbożo­
wego. Zobowiązała się ona 
zaoszczędzić przy wyładiin 
ku statków „Bohdan 
Chmielnicki“ i „Wilnius“ 
— ogółem 38 godzin. Zo­
bowiązanie to zostało wy­
konane z nadwyżką — za 
oszczędzono 81 statkogo- 
dzin.

iw.
•/:«, Angielko, Amery- 

CAF -  fnt. Mottl
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' IEDZĄC przy stole na tym spotkaniu 
myślami przeniosłem się do dni mi­
nionych obrad konferencji w Gene­
wie. Wyobrażałem sobie jak wygląda­

ła historyczna konferencja szefów rządów 4 
wielkich mocarstw. Wszystko co wiem o samej 
konferencji, jej atmosferze zawdzięczam wia­
domościom z radia i prasy. Ale właśnie na 
spotkaniu młodzieży 5 wielkich mocarstw, któ­
re odbyło się w środę 10 sierpnia czułem się 
tak, jak gdybym był na ważnej konferencji 
międzynarodowej. Wielu z Was, czytelnicy, 
z uśmiechem zapyta: jak można spotkanie mło 
dzieży porównać do konferencji genewskiej?

A jednak, moim zdaniem, można. Aby Was 
przekonać powróćmy do dni obrad konferencji 
w Genewie. Miliony ludzi na całym święcie 
rozchwytywało w te dni prasę, słuchało pilnie 
wiadomości nadawanych drogą. radiową. Dla­
czego? — Dlatego, że wszyscy ludzie pragną 
pokoju. A właśnie ta konferencja była konfe­
rencją wielkich nadziei. I nadzieje te spełnia. 
Duch jej obrad przyczynił się do osłabienia 
„zimnej wojny“ prowadzonej przez zachodnich 
polityków i odprężenia sytuacji międzynarodo­
wej.

Większość trzeźwo myślących polityków 
widzi, że idea pokojowego współistnienia na­
rodów o różnych systemach państwowych to 
nie mrzonka. Polityka Związku Radzieckiego 
na tej konferencji święciła ogromny triumf.

Konferencja genewska nie odbywała się jak 
nasze spotkanie na świeżym powietrzu w par­
ku Łazienkowskim w Warszawie. Ale wra 
całem myślami do t.ej konferencji widząc sie­
dzących obok siebie młodych Amerykanów. 
Rosjan, Chińczyków, Francuzów i Anglików, 
widząc atmosferę szczerości i serdeczności.

Głos zabierali przedstawiciele młodzieży 
wszystkich pięciu mocarstw. Lo Yi przedsta-

ciel młodzieży Chińskiej Republiki Ludowej 
powiedział m. in.: „Nigdy nie pragnęliśmy i 
pragnąć nie będziemy wojny. Przeciwnie górą 
co dążymy do rozszerzenia kontaktów przyją; 
cielskich z amerykańską młodzieżą. Dlatego 
też szczerze zapraszamy młodych Amerykanów 
by po Festiwalu przybyli do Pekinu. M ło d y  
Francuz Andre Mace, mówiąc o roli młodzieży 

francuskiej w dziele utrwalania pokoju po­
wiedział, że konieczne jest doprowadzenie do 
sprawiedliwego i pokojowego rozwiązania pro­
blemu narodów zamieszkujących w Północnej 
Afryce. Przedstawiciel młodzieży Wielkiej Bry 
tanii Robert Mac Innes, Sergiusz Romanowski
— przedstawiciel młodzieży radzieckiej, przed 
stawiciel młodzieży USA wiele uwagi poświę­
cili konieczności zacieśnienia współpracy mię- 
dzy młodzieżą szczególnie 5-ciu wielkich mo­

carstw.
Głęboką wymowę miał w dyskusji glos raut 

Kobe sona. Nie mógł on przybyć na Festiwal, 
gdyż władze Stanów Zjednoczonych odmówi)u 
mu wydania paszportu. Młodzież amerykań­
ska przywiozła jednak z sobą nagrane na taś­
mie magnetofonicznej jego przemówienie 
z okazji tego spotkania. Wypowiedź Robesoną 
przyjęto burzą oklasków.

Wokół miejsca, gdzie odbywało się spotkanie 
zebrały się tłumy ludzi. Nie była to zwykła ete 
kawość. Większość widzów nie rozumiała prze 
cięż tego co mówiono — ż głośników płynę!?: 
słowa w języku gospodarzy spotkania młodych 
Anglików. Lecz atmosferę serdeczności i przy­
jaźni mógł wyczuć każdy nie znający języku 
angielskiego.

„To przecież oni, młodzież — myślałem
— zadecydują o pokoju czy wojnie. To ord 
w niedalekiej przyszłości staną u steru rzą­

dów w swoich krajach. Tych ludzi nie dzielą 
różnice ustroju, iezvków„czv zwvctaiów. Łączy

ich pragnienie życia w pokoij wym świecie, 
pragnienie przyjaźni — spotkań, serdecznych 
rozmów . Młodzież to wielka nadzieja, nadzie­
ja pokoju".

Na spotkaniu toczyły się serdeczne rozmo­
wy rpiędzy jego uczestnikami Czego one do­
tyczyły? — Życia młodzieży, planów na przysz 
lość, wszystkiego czym żyje młodzież na caiym 
świecić.

Młoda Amerykanka opowiadała Ro.-jance o 
swoim życiu i pracy. Ale tlumac2 , nawiasem 
mówiąc Węgier, nie mógł chwilami dać sobie 
rady. Uzupełniano więc rozmowę na migi. ję­
zykiem, który jest zrozumiały dla wszystkich 
Po chwili Amerykanka przedstawiła sv ego 
męża studenta uniwersytetu. Oboje zostali ob­
darowani znaczkami Komsomołu i innych orga 
nizacji radzieckich.

Podszedłem do grupki, w której rozmawia! 
Sień Yi-ching, Chińczyk z młodym Amert-k*- 
pinem i z brygadzistą traktorowym / Kazachsta 
nu iwanem Rudzkim. Mówiono o pracy ua 
roli, o nowoczesnych maszynach stosowanych 
w rolnictwie. Grupka młodzieży otoczyła -.nio- 
rykańskiego śpiewaka oraz Galinę Paliwamiwą, 
solistkę opery z Odessy, którzy razem śpiewali 
piosenki

Tak, taka atmosfera — atmosfera przyjaźni 
i serdeczności jest jedyna słuszna droga roz­
wiązywania wszelkich problemów między na­
rodami. Dlatego i ja z wielką radością powita­
łem apel do młodzieży 5-ciu wielkich mo­
carstw' uchwalony przez uozestn ków tego spot 
kania. Apel. który wzywa między innymi do 
nawiązania bezpośrednich k.T-^ktńw w duchu 
rozmów genewskich  ̂ gumzowania spot-. 
::ań i wymiany delegaci: -tndrptów. sportow­
ców. zespołów artystycznych

Wzajemne poznanie s ę i zrozumienie rV.ę- 
dzy młodzieżą wszystkich krajów pogłębi przy 
jaźń między narodami przyczyni się do u trwa 
lenia pokoju. I to jest właśnie najgłębszy sens 
warszawskiego Festiwalu.

M. Raszka
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Zaslp ¡i p r z y  warsziacie
s w o i c h  k o le g ó w

W tym dniu naruszono odwieczny tradyc ję .  Słowa Dzień 
d o b r y .  „C /eśr* .  k tórymi młodzież ?. Zakładów Napraw T a­
boru Kolejowego witała się codziennie,  zastąpione zesrały 
p \ t a n je m ,  streszczającym nagrom adzoną od kilku dni cie­
kawość.  — Jak  13r;» było na Festiwalu? Zadawano je uczest­
nikom pierwszego tu rnusu ,  którzy pełni t* rażeń ubiegłej 
środy powrócili  /  Warszawy.

Ale odpowiedzieć na nie wcale nie było rzećzą prostą. 
Słownik jeszcze raz okazał się za ubogi. Jakże  trudno 
w ki lku z d ^ r ł T b  c ' ’owierl /--* o tym wszystkim, co wi­
działo s»e w ciągu trzech dni pobytu na Festiwalu. A ty m ­
czasem żaden z n v ta ia ry rh  nie myślał  a iow oltć  się ogólni­
kami. VVs-vsrv żądali szczegółowej relacji .

(.»powiadał więc po k.M’ a 
razy młody inżynier kol. I i 
gocki o wsoćniałei uroczy­
stości otw arta Festiwalu na 
Stadionie Dziesięć ciecia, o 
bułgarskich różach i owa-

niięc: Szkoda tylko, że wszy 
s4ko to trwało tak krótko.

W tym samym czasie cie­
kawość m.hdz cżv z wydz a 
fu wagonowego zaspokajała 
Trudzia Rankowska. W od-

cjach. jakie gotowano niK>- !ewnj wrażempmi z pobytu 
dz:eży koreańskiej... na Fest walu dzielił się Zy-

— W drodze powrotnej 7.e grr.unt Kadzikiewicz.' 
stadionu spotkałem młodego Podczas słuchania tych o- 
studenta z t'sku. Skromnv Dr>wiadań w wielu młodych 
zasób stów tiancusk ch 1 an sr>rcach mim> woli rodziło 
gieiskich, a przede wszvst- mimj

sie pragnienia, aby pojechać
k i m  żywa gestykulacja urno Warszawy j chociaż przez 
żhw:łv nam Dorozumienie klika godzin popatrzeó na tożliwily nam porozumienie 
się. Opowiedział mi wiele cie 
kawych rzeczy o swoim k:a 
ju, o panującej w nim sytu­
acji. Szczerze zachwycał sie 
pięknem naszej stolicy. N:e 
spotkałem go już potem. Ze­
tknąłem się natomiast z mło 
dymi delegatami NRD r 
Związku Radzieckiego. Clio

wszystko: Któżby zresztą nie 
chciał przebywać teraz na 
ulicach i placach stolicy? 
Ale o wyjeździe w dz eń 
powszedni nie może być na­
wet mowy Przecież i tak z 
ZNTK w Festiwali ucz.es*nj 
czy ogółem 30 mło­
dych przodowników. To du-

d z i l i ś m y  razem na koncei ty. ¿o, nawet bardzo dużo. jeżeli
•występy artystyczne i do wziąć pod uwagę, że sa to w
cyrku. Te chwile pozos’.a na. zasadzie najlepsi pracowni
mi chyba na zawsze w p

Odczyt lektora K‘J
Dnia IG bm. o godz. 16 

w Domu Kolejarza w Gdy 
ni odbędzie sie odczyt 
lektora KC na temat 
.■Konferencja genewska“.

Na odczyt p r o s z e n i  s ą  
prelegenci K o n r t e t u  M w j  
skiego. k o m i t e t ó w  z a k ł a ­
dowych, F r o n t u  N a r o d o ­
wego, s e k r e t a r z e  p o d s t a ­
wowych o r g a n i z a c j i  p a r ­
tyjnych. w y k ł a d o w c y  s z k o  
lenia p a r t y j n e g o ,  a k t y w  
ZMP, z w i ą z k o w y  i g o sp o  
d a r r z y .

dziś pójdziemy?
Hala spor tow a W ojska Polskiego 

we Wrzeszczu — „Wesoła 
w d ó w k a “ godz. 19 30.

Państw . T e a t r  Lalek  we Wrzesz 
czu — „Szewczyk D ra te w k a “ 
w  dn iu  13 bm. godz. 17.30, 
14 bm. godz. 17.

Opera Leśna w Sopocie —
P ańs tw ow y Zespół Pieśni i 
Tańca „Ś ląsk“ godz 20. 

T ea t r  K am era lny  w Sopocie — 
„Skiz“ godz. 17 i 20.30.

T e a t r  Letni „ E s t rad a“  w Sopocie
— K abare t  „S zp ak “ godz. 
18.30 i 21.

K ino „ L e n in g ra d “  w Gdańsku
— „R ytm y św ia ta“ w wyk 
zespołu jazzowego Z y g m u n ­
ta  K arasińskiego godz 22.

Sala tea t r a ln a  MDK we Wrzesz­
czu — dnia 13 bm. „MO1, 
przyjaciel  m in is te r“ godz 
19 30.

Kino „G op lana“  w Gdyni — 
„Świt, dzień 1 n o c“ , godz 
21 45.

Państw ow y Cyrk n r  7 —
Gdynia, plac Grunwaldzki 
godz. 19.30.

K ż z i c s
GDANSK — „L en in g rad “ ■—

Achtung! B a n d i ten - , od lat 14, 
godz. Ib. 18 i 20 „ K am era ln e“
— „N a m anew rach  \  od lot 14, 
godz. 15.30, 17 30 i 19 30, „ B a jk a “ 
w e  Wrzeszczu — „Luna nad 
P lo es t i“ , od lat 12, godz. 10. 18 
i 20, „ZM P-ow iec“  we Wrzeszczu
— „F an fan  T u l ip a n “ , od lat 18 
godz. 16, 10 i 20, „1 M aja“  w 
Nowym  Porc ie  — „Głos prze­
znaczenia ' , od l a t ’ 12, godz. 18
I 20. „Delfin** w Oliwie — „Z a­
n im  Simon u j rza ł  św ia t“ , od 
la t  16. godz. 16, 18 1 20.

GDYNIA — „ A tlan t ic“  — „Łut 
szczęścia“ , od la t  12, godz. 16, 
13 i 20, „G op lana“  — „Mały 
uc iek in ie r“ , od la t  14, godz 15, 
18 1 20, „W arszaw a“ — „Rio 
Escondido",  od la t  14, godz. 16, 
13 i 20, „ F a la“  n a  G rabow ku — 
„W róg publiczny n r  1“ ., od lat 
18, godz. 13 - i 20. „ P ro m ie ń “  w 
Chyloni — „ Z n a k  życia“ , od lat  
12. godz. 13 i 20, „ N e p tu n “  w 
Orłowie — „T ajem nica  k r w i“ , 
od lat 12, godz. 18 1 20, „ A u ro ­
r a “  w Rumi — „A w an tu ra  na 
w s i“ , od lat  14, godz. 20.

SOPOT — „ B a ł ty k “ — „P io­
senka  za grosz“ , od lat 14. godz. 
15.30, 17.30 i 19.30, „P o lon ia“ — 
„K re w n i“, od lat 16. godz. 16, 
13 i 20, „L e tn ie“ (na kor tach  
tenisowych) — „P ięknośc i  no ­
c y “ , od lat 18, godz. 20.30.

PORANKI
w dniach  14 i 15 bm.

» L en ing rad“ w G dańsku  —
„Pierw szy  s t a r t “ , godz. 12, 
„ K a m e ra ln e “ w G dańsku — 
„B ajka  o śpiącej k ró lew n ie“ , 
godz. 11, „ B a jk a “ we Wrzeszczu 
■*— „Czuk i H ek“ . godz. 12, 
„ZMP*owiec we Wrzeszczu — 
„ S k a r b “ , godz. 12, „1 M aja“  w 
Nowym  Porcie — „Jab łonka  o 
złocistych j a b łk a c h “ , godz. U, 
„Delf in“  w Oliwie — „Wielka 
p rzygoda“ , godz. 12. „G op lana“ 
w Gdyni — „Bracia Lii“ , godz.
II i 12, „ F a la “ na  G rabów ku
— „Magiczne zabaw ki“ godz. 
14, „P o lon ia“  w Sopocie — 
„Zw ycięskie  skrzydła** (p roduk­
cji  czechosłowackie1), godz. 12, 
„ B a ł ty k “ w Sopocie — „Miasto 
młodzieży", godz. 11.30.

SPOTKANIE NA SZLAKU

PTTK organ izu je  w dniu 14 i 
15 bm. wycieczkę pieszą na szia się vv 
ku Pojezierza Kaszubskiego U- 
czestnicy tej wycieczki spotka ją  
sie w dniu 14 w K ar tuzach  z 
nestorem tu rystyk i  i k ra jo ­
znawstwa Polski dr. Mieczysła­
wem Orłowiczem. Długość t rasy  
— 45 km. Zbiórka uczestników 
w dniu 14 o godz. 5.35 w Gdyni 
na dworcu. Bilety tu rys tyczne  
pow ro tne  33 proc. zniżki należy 
w ykupić  do Kartuz.

dniach występu od ¿od z. 18 00. 
Przed? przed az biletów odbywa 

kioskach „R uchu"  w 
Gdańsku naprzeciw dworca gł . 
przy Bramie Wyżynnej i naprzę 
ci w MRN. ora?, we Wrzeszczu 
obok . .Delikatesów“ .

cy Dlatego też jeszcze pried 
rozpoczęciem Festiwalu cala 
młodzież w zakładzie podje- * 22.00. 
ła zobowiązanie: „ Z a s t ą p i m y  
w pracy delegatów na Ke- 
s< iw a l" .  Teraz właśnie przy 
-tępiono do jego realizacji.

W n a j t rudn ie jsze j  bodaj sy tu ­
acji  znalazła się młodzieżowa 
brygada spawaczy. Brygadzista 
musiał o trzym ać k i lkudniowe 
zwolnienie i t rzeba  byto zna 
ieżć kogoś na zastępstwo. Ale 
kogo? SKRZYŃ IARZ A, k tóry 
jest zastępcą brygadzisty  w ybra  
no przecież na  uczestnika Fcsti 
walu. Czy się zgodzi pozostać? 
Chociaż wcale nie  przyszło m u 
to łatwo, Skrzyn ia rz  jednak  po­
djął się k ierow ać pracą b ry g a ­
dy w ty m  t ru d n y m  okresie.  Oo 
Warszawy pojechał  więc tylko 
LANDOWSKI. W pracy zaslą- 
pila go pozostała siódemka ko­
legów.

Bają sobie rade z wykonaniem 
codziennych zadań. A kiedy 
przed k ilkoma dniami młodzie?
¿v ZNTK podjęła wiele dodał 
kowych zobowiązań na czev 
Festiwalu nie zabrakło  wśród 
nieb zobowiązania  młodzieżowe' 
brygady  spawaczy, ch łopcy  po 
stanowili  zrealizować na jeden 
dzień przed te rm in e m  zad im.: 
s ierpniowe I w ykonać  doda tko ­
wo 25 kom pletów wózków waga 
nowyijji. Czy podołają? Niech 
na razie  za cale odpowiedź po 
służy stwierdzenie,  że młodzi 
spawacze ani razu Jeszcze nic 
rzucili słów na wiatr .

Realizuje onconie równie? 
swoje zobowiązanie wy 
konan:a na jeden dzień 
przed terminem planu sierp 
niowego i wyremontowania 
dodatkowo trzech wagonów 
młodzieżowa brygada taśmę 
wa kol. Waligóry. W ubiegły 
czwartek chłopcy z brygady 
Kotwasa zameldowali a 11- 
kończeniu rozbiórki pierwsze 
go wagonu. Pozostało im je 
szcze trzy. Zgodnie z podję­
tym zobowiązaniem rozbiera j 
;e do 1 września.

Podobnych zobowiązań 
iest wiele. Sa one gwaran­
cja. że wyjazd kilkudziesię­
ciu młodych przodowników 
na Festiwal do Warszawy 
nie zaważy w najmniejszym 
nawet stopniu na wykonaniu 
planu sierpn owego. Wszyst 
kie wagony zostaną wyre­
montowane w terminie.

WYSTĘPY ZESPOŁU „SLĄSK "

Zakłady pracy, które sporzę- 
dsi*y listy zbiorowe na bilety 
na występy zespołu „Ś ląsk“ , po 
w inny się zgłaszać w oddziałach

Oi bisu“ o raz w kioskach .Ru­
c h u “ naprzeciw ko  dworca głów­
nego w G dańsku, obok „D el ika­
tesów“ we Wrzeszczu, przy pętl i 
t ram w ajow e j  w Oliwie, w holu 
dworca głównego w Gdyni, w 
kiosku przy wejściu na molo w 
Sopocie.

Fo skończonych występach 
przed Operą Leśną w Sopocie 
czekają  autobusy,  k tó re  udają  

sie w k ie runku  Gdyni i G dań­
ska. Na Życzenie publiczności 
.Śląsk“ wystąpi dodatkowo w 

dniu 15 bm. o godz. 20 w Ope­
rze Leśnej .

„RYTMY ŚWIATA“ 
OSTATNIE 3 DNI W GDAŃSKU

Czy słyszałeś już jaz z w wyko 
naniu  zespołu Z. Karasińskiego? 
Osta tnie  3 dni zespół ten wystą 
pi w raz  z solistami: m ula tką  
Etisabeth Charles, pieśniarzem 
francuskim —- Rene Glaneau, ru 
m uńską parą  taneczną Nikan- 
drew w kinie „Len ig rad“ w 
dniach  13. 14 i 15 bm o godz.

WPKGG zapewnia powi Ot 
t ram w ajam i.  Kasa czynna w

Czv byłeś już
na » W e s e i e i  ümi
wystawianej codziennie o 

gociz. 19.30 ,v hali sportowej 
we Wrzeszczu przez zespól 
artystów Faństwowej O porę t 
ki z Gliw c. Operetka ta cie 
szv się niesłabnącym powo­
dzeniem. Hala sportowa zośta

Z r c u z y h  i l a t e m ,  
p ły n  em ? w  m orze
Dnia 14 i 15 brp o godz 

18 wypłynie sprzed mola w 
Sopocie Panna Wodna“ w 
3-godzinny wesoły rejs w 
morze. W programie prze­
widziane są występy arty­
styczne, konkursy z nagroda 
mi, orkiestra taneczna, oraz 
oremiowan e kart wstępu 
Koszt udziału w rejsie 20 
zł od osoby, Karty uczestnic 
twa można nabywać w pla 
cówkach „Orbisu“ oraz u 
kasie Żeglugi Przybrzeżnej 
na molu w Sopocie.

* * *
PTTK zaprasza mieszkań­

ców trójmiasta na atrakcy; 
ną wycieczkę statkiem „Ju­
lia“ do Jastarni. Statek wy 
ruszy w poniedziałek dnia 
15 bm. o godz. 11.15 sprzed 
mola w Sopocie. Zgłoszenia 
należy kierować do PTTK do 
dziś godz. 12. Koszt wyciecz 
ki 25 zt.

J g f t
Pesicficmiy najlepsze rezerwy bokserskie

oięg europejskich posiada leszcze ru tyny ,  rćw 
nlez zbyt wiele sil tracił  n? 
bezładna walkę w zwarciach 
ale zadaw ane przez niego ctó 
sy bvłv bardziej celne,  dla 
tego też on, a nie Pi et roń 
zdobył złoty medal.

Na zdjęciu: Fragment, walki Rrythhk  —
Margnrtt (Rumunie) — zwyciężył zawodnik polski.

ACH. TE ZAPAŁKI...
Gdańskie Zakłady Przemy 

siu Zapałczanego produkują 
ostatnio zapałki, których o- 
pakowanie, owszem, wyglą­
da estetycznie, ale zapałki w 
nich się znajdujące kompro 
mitują tych, którzy je produ 
kują. Oto np., aby zapalić 
płomień gazowy, czy papie­
ros, trzeba zużyć od 5 do 15 
zapałek. Po prostu dlatego, 
że przy potarciu o pudełko 
główki zapałek kruszą się i 
odpadają, wiele zapałek nie 
ma io ogóle główek.

Widocznie w pośpiechu nie 
zanurzono ich w odpowied­
nim płynie Ale co na to 
kontrola techniczna GZPZ?

K MISIEWICZ 
korespondent

brnarcwri ca
[■o o d e b r a n  a w  r e d a k c j i
W dniu wczorajszym Walenty 

Smoliński,  zam. przy ul. Koś­
ciuszki 75 we Wrzeszczu, przy­
niósł do redakcji  smarownicę 
do samochodu „Lublin“  lub 
„W arszawa“ , znalezioną w dniu 
4# l»m. na trasie Malbork — 
Tczew. Można ją odebrać  w 
dziale miejskim „Głosu Wy­
brzeża“ ,

na. dalsze rzędy są rozmiesz 
czone ' amfiteatralnie tak, że 
nawet z ostatniego rzędu do 
skonale widać i słychać. Naj 
wieksze oklaski zbierają wy­
konawcy głównych ról — 
Maria Artyhiewicz i Ale­
ksander Sawin w roli Da- j 
nily (na zdjęciu).

liYZURY APTtK
Gdańsk: apteka nr  62 —, Siedl 

ce, ul K ar tuska '  14, Wrzeszcz. 
— ap teka  n r  6 — ul Miero­
sławskiego 27, Sopot: ap teka  
itr 35 ~~ ul Stalina 715, Gdynia:  
ap teka  nt 14 — ul Świętojańska 
122, ap teka nr  63 na Óbłużu, 
ul. Bednarska  11, Nowy Port :  
ap teka  n r  4- — ul. Otiwska 83/4.

Finałowe walki o mistrzo­
stwo bokserskie II MISM 
stały na dobrym poziomie- 
Niektóre, spotkania, jak np. 
Gelubienko — Shedźwiecki, 
Milewski — Rojarszynow czy 
L>nca — Walasek mogłyby 
być ¿okrasą“ największego 
nawet turnieju. Szczególnie 
podobał się Walasek. Ten 
miody pięściarz z dnia na 
dzień walc7.yl lepiej. W fi­
nałowym spotkaniu z groź­
nym Rumunem Linca Polak 
imponował spokojem, tak­
tycznym rozwiązaniem wal­
ki i poprawna techniką. Ru­
mun rzuci! na szale obok 
dobrej kondycji nieustępli­
wy atak i silny cios. Wala­
sek ze spokojem starego, 
wytrawnego pięściarza nie dal 
się sprowokować do bez.iad 
nei walki Stale trzyma! Ru 
muna na dystans lewym 
prostym celnie kontrowal. 
zawsze w porę przechodzi! 
do zwarcia, boksując iak ru 
tynowany zawodnik.

Publiczności podobał się 
również gdańszczanin Milew 
ski, szczególnie w drugiej i 
trzeciej rundzie, kiedy mimo 
dużej straty punktów za 
pójście dwa razy na deski, 
przełamał w drugiej połowie 
rundy atak Bojarszynowa i 
uzyskał wyraźną przewagę, 
tym bardziej, że bokser ra­
dziecki otrzymał napomnie­
nie za trzymanie.

Problem a tyczne  było zwy­
cięstwo Sielczaka w spo tka­
niu z  Schulzem (NRD). Pler 
wszą rundę wygra!  minlmal 
nie  Polak,  ale w drugiej  i 
t rzeciej lepszym zawodni­
kiem był Schulz, k tó ry  t ra ­
fiał czyście)  1 celniej .

Słabe walki  stoczyli repre 
zentanci polscy w wagach 
ciężkich — Wojciechowski  i 
Pietroń. Wojciechowski czul 

.wyraźny respek t  przed Ru­
m unem  Zacharia ,  co nie  po­
zwoliło mu na przeprowadzę

zbyt często wpadał,  bez po­
trzeby, w zwarcie. zapo­
mina! o kon irow aniu  1 sp ra ­
wiał wrażente lakby się bał 
swojego przeciwnika Pietroń 
mimo poczynionych postę­
pów ma leszcze wiele b r a ­
ków. Gdyby p rzyna jm nie j  je 
den z zadanych przez niego 
z dużą silą praw ych  pro­
s tych  był celny — byłby on 
zdobywcą jeszcze jednego ty 
tutu mistrzowskiego, nieste ty  
ciosy Pietronta z regu ły  tra  
fiaty w próżnię. Jego prze­
ciwnik ju szkenas ,  k tóry  nie

Polscy zdobyli sześć tvtu 
łów mistrzowskich, pięścią 
rze radzieccy zdobyli dwa 
Rumuni i F.gipcianie po jed 
tiym Szkoda, że Kaladzew 
(ZSRR) w wadze muszej nip 
mógł wa'o?vć ze względu na 
odniesiona kontuzję, a jego 
przeciwnik nobrescit zdobvl 
tytuł walkowerem W walre 
oółfinałow-ei zawodnik ra 
dziecki zademonstrował do­
bry boks i poprawną tech 
nikę

Spotkania finałowe były 
jeszcze lednym sukcesem 
pięściarzy polskich. Nic więc 
dziwnego, że młodym „na­
dziejom“ — Walaskowi i 
Czadeckiemu publiczność od 
śpiewała „sto lat". Bokserzy 
polscy zdobywając 6 złotych 
medali jeszcze raz. podkreśli 
li. że siła naszego boksu nie 
leży w reprezentacyjnej 
dziesiątce, że obok takich za 
wodników jak Kukier, Stefa 
niuk, Drogosz, Pietrzykowski 
czy Węgrzyniak, posiadamy 
dobre, wyrównane rezerwy, 
które już w tej chwili mo­
gą w razie potrzeby zastą­
pić swoich bardziej rutyno­
wanych kolegów w drużynie 
narodowej.

C O  ¡ Q D Z I e »
■

Finału,.. Finały

Piłka r ęczna
W ohidtiiim ruec/u a rużyn  Ko 

biec yen Węgry D o k o n a ł y  NRD 
8:4 (3:1)

Osta teczna tabela tu rn ie ju
przedstawia  się n »stepuiaco:
l. Rumunia 8:u 23:2
2. Węgry 6:2 28:12
S. NRD 4:4 29;17
i. Polska 2:fi 17:16
5. Dania 0:8 4:63

biatkówka
U&iauj.ts »potkanie tm aiow e w 

sia tkówce mezczyz-n decydujące  
o za jęciu 3—4 miejsca mtędzy 
drużynam i Bułgar ii  1 Rum unii  
zakończyło się po przeszło d w u  
godzinnej  walce zw ycięs twem 
Bułgarów nad R um unam i 3:2,

TABELKA:
L. CSR 5:0 15:2
2. Polska 4:1 12:6
3. Bułgaria 3:2 11:9
4. Rumunia 2:3 10:9
5. Chiny 1:4 5:13

W osta tn im sp o tka n iu  w sia t-
kówce kobiet d ru ży n a  Chin po-
konała Austr ię  3:0 (15:0, 
15:5).

15:2,

Oto tabela tu rn ie ju :
l. ZSRR 7:0 21:2
2. CSR 6:1 19:6
3. Rumunia 5:? 16:11
4. Polska ł 17:9
5. Korea i;-ł Ll;12
6. Chiny 2:5 7:16
7. NRD 1:6 4:13
8. Austr ia 0:7 0:21

Koszykówka

PIŁKA NOŻNA -  III LIGA z udziałem zawodników miej* 
r n . wcir  , , , , ^ scowych kół sportowych i członGDAŃSK — niedziela godz. 10 ków L P £ 

na stadionie Gwardii  przy ul
Elbląskiej  — Gedania — Spar ta  
Włocławek.

Na tym  sam ym  stadionie o 
godz. 17 — Gwardia Gdańsk — 
Spar ta  Szczecinek.

GDYNIA — niedziela godz. 17 
na stadionie „ A rk i“ — Kolejarz 
Arka — Kolejarz Lębork.

ZAPASY
SOPOT — niedziela godz. 14 

na molo w Sopocie międzyokrę- 
gowe spotkanie  zapaśnicze ju ­
niorów G dańsk— Poznań.

KOLARSTWO
TCZEW — niedziela godz. 10.50 

sprzed wieży ciśnień — sta rt  do 
indyw idualnych  mistrzostw ko 
larskich Wybrzeża Udział wei- 
mą zawodnicy klasy 1 (dystans 
U0 km), klasy 11 (dystans 10(< 
km), klasy III (dystans 70 km) 
i klasy młodzieżowej (dystans 
30 km). Poza tym  na dystan ­
sach 70 km i 30 km mogą s ta r ­
tować również zawodnicy nie- 
sk iasyfikowani.

Trasa wyścigu* Tczew — Chol 
nłce — Tczew

W Elblągu
NIEDZIELA

Piłka nożna: s tadion Turbiny 
ul Agrikola, godz il — mecz 
o mistrzostwo C-kldsy Turbina 
II — LZS Nowy Dwór 

Boisko L7.S Gronowo godz. 15 
-  mecz o mistrzostwo C klasy 

S ta1 EFUK — LZS Gronowo 
Strzelanie:  Park  Bażantarnia  

nie sku tecznych  akcji . Polak godz. 13 — zawody strzeleckie

PONIEDZIAŁEK
Piłka nożna:  s tadion Turbiny 

godz 17 — towarzyski  mecz pił­
karski tunlorów Lechia Gdańsk 
— Elbląg O godz. 15 spotkanie  
o mistrzostwo C klasy Spar ta 
II — Gwardia.

P ływanie :  basen Włókniarza, 
ul Moniuszki, godz. 13 — pro­
pagandowe zawody pływackie

%£z«afetai 
festiwalowa 

Gdyniw
Kolo sportowe Kolejarz „ A r ­

ka * wspólnie z Miejskim Korni* 
teioni Kultury  Fizycznej orga- 
uizuje w niedzielę WIELKĄ 
SZT A FET Ę F ESTIW V LO W Ą, 
która pobiegnie ulicami Gdyn. 
Słart  nastąpi o godz. 10 s; rzed 
Pomnika Wdzięczności na skwe 
rze Kościuszki. Tam będzie znaj 
dować się meta zb iórka  zawód 
r.ików o godz 8.

W osta tn im  spo tkaniu  f inało­
wym tu rn ie ju  koszykówki ko­
biet Polska  p rzegra ła  z r e p re ­
zentacją  ZSRR 65:52 (30:25).

Osta teczna pu n k tac ja  tu rn ie ju  
koszykówki kobiet p rzedstaw ia  
się nas tępująco;

L ZSRR — 2 pkt — 189:167
2. Bułgaria  — 2 pk t  — 178:163
3. CSR — 2 p k t  — 162:164 <
4. Polska -  0 pkt. -  149:184.

Piłka ręczna
W tu rn ie ju  piłki, -ręc/nej męż­

czyzn rozegrano osta tnie  spot­
kanie, k tóre  zadecydowało o 
pierwszym mlelscu.  W spo tka­
niu tym  NRD pokonała Polskę 
10:3 (5 1).

Osta teczna p u n k tac ja  tu rn ie ju  
piłki reoznej przedstawia się na 
stepuJąco:
1. NRD
2. Rumunia
3. Pc# ka
4. CSR
5. Austr ia
6. Dania
7. Belgia

11:1 108:24
i o:2 77:34
8:4 77:39
7:5 53:29
ł:S 47:68

2:10 T7:104
(): 12 32:125

** *

R adia na cózień 13 hm .
P ro g ra m  II na fa li  230 m 

7.38 — S tan  pogody. 7.40 — dziennik .  22.00 — Muzyka tan
Wiadomości. 7.45 — Z piosenką 
do p racy .  8 00 — Koncer t .  8.30

22.30 — T ransm isja  z „Wielkiego 
k a rn a w a łu  nad  Wisłą“ . 23.00 —

— A udycja  dla dzieci pt. „Błę-  Osta tnie  wiad. 23.10 — C. d. 
k i tna  sz tafeta" .  12.04 — Wlad. t ransm is j i  „Wielkiego karnaw a-  
12.io — Przegląd  prasy  stołecz- łu  nad  Wisłą". 23.50 — Osta tnie  
nej . 12.15 — 5 u tw orów  na wio- wiadomości .
lonczelę. 12.30 — Na sw ojską 
nutę. 12.50 — A udyc ja  dla wsi 
13.10 — Koncert .  18 55 — Wiarł. 
14.00 — Muzyka. 14 10 — Trans­
misja z zakończenia Międzynar.

P ro g ram  W ybrzeża. 11.55 — 
Serwis CZRM. 13.00 — K o m u ­
nikaty .  18.00 — „Od Gdańska
do Szczecina“ — tyg. dźwięk

Igrzysk Sport.  18.20 — Felieton 19.55 — ^Radioestrada „Zmysły  
ak tua lny .  18.35 — Pieśni 1 m e­
lodie ludowe. 19.00 — Muzyka 
i aktualności .  19.25 -  Zagadka 
l i teracka.  20.30 — Głos ma F e ­
stiwal. 21.30 — S tan  pogody l

i pom ysły“. 21.50 — Dziennik 
rybacki.  24.00 —'  K oncer t  życzeń 
dla  rybaków . 1.00 — Nocna m u ­
zyka taneczna. 3.00 — Hymn
i koniec audycji .

na dzień 14 Ism,
6.40 — Wiadomości..  6.45 — domości. 18.05 — Na marginesie  

Od melodii do melodii. 7.50 — wielkiej polityki.  18.15 — „Mek- 
Kolendarz  radiowy. 7.58 — Stan  sy k a n in “ — słuchowisko wg 
pogody. 8.00 — Dziennik por. opow. J .  Londona.  20.00 — Stan
i  10 — Chwila m uzyki.  9.00 — 
„Spotkan ie  z. Zag łobą“ , opow. 
Eugen. Szermentowskiego. 9.20— 

c yk lu  „Zespoły świe tlicowe

pogody i dz iennik  wiecz. 20.20 
— Muzyka. 20.40 — Transm isja  
z uroczystości zakończenia V 
Świat .  Fest iwalu. 22.00 — Muz.

przed m ik ro fo n em “ — śpiewa tan. 23.00 — M uzyka czechoslo- 
młodzież bu łgarska .  9.40 — Aud. wacka.  23 50 — Osta tnie  wiad.
dla dzieci o „Koziołku".  10.00 P ro g ram  Wybrzeża.
— Z cyk lu :  „Nowe nag ran ia"  „P rzodow nikom

8.15 —
nadm orsk ie j

wsi" . 8.42 — K alendarz  histo- 
m uzyka  „Włóczęga po- ryczny. 8.45 — Prob lem y  nie- 

12.04 — P o ra n e k  sym - mieckie. 11.00 — N ota tn ik  kul-

— aud. słowno-muz. 10.30 — Po­
ezja 1 
e tycka
foniczny. 13.00 — .Jak  Folska tu ra lny .  11.20 — Radiosłuchacze 
d ługa  i szeroka". 13.30 — Muz. sami uk łada ją  p rog ram  muz. 
dla wszystkich. 14.25 — „Obłok 10.10 — Z cyk lu :  „G aw ędy  wil- 
M agellana" — m ontaż  fragm. ków m orsk ich"  — audycja  pt. 
pow. St. Lema. 15.00 — Z cyklu:  „ino b ia iych  nocy" .  19.25 — Mu- 
„Całoksztai t  twórczości Chopi-  zyka taneczna .  10.40 — Audycja 
n a “ . 15.50 — Z życia Związku sa ty ryczna  „W alery  W ątróbka 
Radzieckiego. 16.0Ó — M uzyka m a głos". 22.50 — Serwis CZRM 
taneczna .  17.00 — Festiwalow a 22.52 — Wiadomości sportowe, 
es t rada  m uzyczna. 18.00 — Wia- 24.00—3.00 — M uzyka taneczna .

| |  MISM stały się, jak grzyskach zawarły ze 
[ j rzadko które igrzy- Jernioienko i Duńska, Iha- 

ska sportowe, wielką ros i Chromik oraz setki m 
przyjaznych nych sportowców.manifestacją 

uczuć i nawiązania setdecz- Mistrz Europy Csordas i
nych kontaktów między spor Grcmiowski znają się 
towcami rożnych krajów .......................... .... me

od dziś, nie od dziś są przy-
Za nami już konkuren- jacióimi, A przecież Igrzy- 

cje lekkoatletyczne. Ale ska wniosły w ich wzajem- 
przecież na długo w parnię- ne poznanie nowe momenty, 
ci sportowców i miłośników nowy ładunek uczuć i sym- 
sportu pozostaną, oprócz ka patii. Jeszcze od Olimpiady
pitalnych wyników i rekor­
dów, niezapomniane chwile,

w Helsinkach datuje się

sobą nych treningów nauczy) na­
szego Kuczyńskiego kiiKo 
nieznanych u nas chwytów 
i wiaśnie jednym z nich Ku 
czyński polożyi na łopatki 
doskonałego zapaśnika I5e- 
stajewa, zdobywając złoty 
medal.

Nie ma dyscypliny sporto 
wej, w której równolegle z 
walką sportową nie rodzi­
łaby, się na II MISM przy­
jaźń sportowców, nie umac

S e r d e c z Ulatniacie otrzymał (P ■nittnc- ki ¡j„ o * - 
gu 1500 m, u, którym usta ri.owił nowy rekord P olsk i .  
Sukcesu gratulują mu: Łan rynienko (ZSRR), w towa­
rzystwie Csordasa i Zaborskiego (Węgry),

kiedy fenomenalna sports- strzów w skokach do wody 
menka Australijka Strick- CapilU i Brennera. Wów-

przyjaźń dwóch wielkich mi nla!a starą przyjaźń rywal,
z licznych boisk, spotkań, 
zawodów i nie zadzierzgaly

wa radzieckiej biegaczce czy przyjacielskie rady i

land wycałowała i z całego czas srebrny medal zdobyi nowe więzy sympatii, soli- 
serca gratulowała zwycięst- Meksykańczyk. I kto wie, darn°ści i współpracy.

A dyskus je  sportowców, dzij  
łączy l miłośników sportu: 
Było ich i jest  w czasie 
Igrzysk mnóstwo. Spotykają  
się ich uczestnicy oficjalnie 
i nieoficjalnie,  w m ałym  ł du 
żym gronie,  na Imprezach fe­
s t iwalowych 1 w czasie wie­
czornych spacerów po ulicach 
Warszawy. W ymieniają  spo 
strzeżenia, dzielą się dośw iad ­
czeniami sportowymi 1 bo­
lączkami. Ileż cennych  do 
świadczeń przekazali  młodym 
sportowcom świata tak  licznie 
reprezentowani na Festiwalu 
sportowcy K ra ju  Rad. Cel

Safronowej, czy kiedy Zato 
pek jako pierwszy po skoń­
czonym biegu na 5000 m 
podszedł do Chromika, ży­
cząc mu rychłego ustano-

wskazówki, jakich udzielił 
swemu rywalowi jeszcze wte 
dy, n:e pomogły Brennerowi 
w podniesieniu swej klasy, 
w zdobyciu złotego medalu

wienia rekordu świata; Na IE MISM w skokach z tram 
długo w pamięci naszej po- poliny. Wzajemna pomoc i
zostanie owacja, jaką zgoto 
wali wszyscy obecni na 
stadionie lekkoatleci, a tak-

wymiana doświadczeń — to 
bowiem jeden z wielu wyra 
zów przyjaźni i braterskiej

że widownia młodej student współpracy sportowców 
ce leningradzkiej — Wino- Mamy przed oczyma jak ży 
gradowej po jej rekordo- wą maleńką postać zapaś- 
wym skoku w dal. Przez nika japońskiego Kaneko. 
długie zapewne lata trwać Już w trakcie turnieju Ja- 
będzie przyjaźń, jaką na I- pończyk na jednym z współ

lego pokolenł»r~ &o służy on 
kształtowaniu pi in n y c h  cech 
ch a rak te ru ,  koleżeństwa, umie 
jetności współpracy, sz lachet­
nego współzawodnictwa A «ą 
one przecież konieczne cl’a 
rozwijania przyjaźni między 
n arodam i“ . Warto też p rzy to ­
czyć tu słowa słynnego na 
cały św ia t au tomobil is ty  nie­
mieckiego I jednocześnie zna­
nego ze swe) bezkom prom iso­
wej postawy bojownika o po­
kój l zjednoczenie  Niemiec — 
Manfreda von Brauct iltscha. 
Zaproszony do Warszawy wiel 
ki sportowiec : działacz, tak 
wyraził  się o II MISM: „ T y l ­
ko przez ciągle odnawianie 
«potkań sportowych, umoźli 
wdających poznanie stę, zb’i 
żenie i zaprzyjaźnienie  wza 
jemne czołowych /awodników 
poszczególnych krajów, osiąg 
nie sie cel, o kiórv wahzytri* 
Jedną z tak ich  Imprez są nic 
wątpliwie II MISM w Warsza 
wie, ponieważ dają  one w sze­
rokim przek ro ju  okazję  do 
spotkania się przedstawicie li  
niemal  całego świa ta  w licz­
nych dyscyplinach spo r tu“ . 
Nasze Igrzyska, warszaw- 

tych  dyskusji  jest jeden, co ?kie Igrzyska słusznie zdoby 
bardzo tra fn ie  określił  kiero-  >„ , nu ; p  rn j fm o  T s r z v s k  P r z v  w nlk  ekipy h induskie] ,  I. C. ty, S° D1® mla.n0 l.rzysK Ł-rzy 
Maitra:  „C hcem y ja k  najsze- J^zn ł ,  Panuje na nieb bO- 
rzej rozwijać sport  wśród mło wiem atmosfera wyjątkowej

serdeczności, przyjaźni i szła 
chetne] współgra: y spr rtow 
ców A o tym że atmosfe­
ra ta — której współtwór­
cą jest równ.eż widz, mło­
dzież festiwalowa ) miliony 
kibiców sportowych — sprzy 
ia osiąganiu najwyższych re 
zułtatów. świadczą ustano­
wione tuż. nowe rekordy 
Europy i świata Podkreśla­
ła to zresztą zgodnie wszy­
scy bez wyjątku uczestnicy 
1 Igrzysk Sportowych Mło­

dzieży 1 cała prawne spor­
towa prasa świata

Atmosfera przyjaźni trŵ a 
i przetrwa na długo wiel­
kie dni warszawskiego Fe­
stiwalu 1 II MISM przyczy­
niając się do dalszego zbliżę 
nia młodzieży ; sportowców 
całej kuli ziemskiej, do dał 
szego zacieśniania współ­
pracy.

I z tego, podobnie jak z 
rekordów sportowych może­
my i powinniśmy być dum 
ni. ka-de
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